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/7’da (de Cholet.)

_ Rozwijając dalćj swój projekt, p. Dawid zaczyna znowu 
ftatórównania banku rolniczego z bankiem francuskim. 

Rjtwóni było — powiada on — bankowi francuskiemu 
At sobie kapitał obrotowy w monecie brzęczącćj do wy- 

(t biletów na okaziciela; gdyż oprócz 182 milionów kapi- 
akladowego był on upoważniony do wypuszczenia w obieg 
bd 1200 milionów w biletach bankowych, których równo- 
jść wpłynęła do jego kasy. Inaczój rzecz się ma z ban- 

i ziemskim. Ten pożyczając tylko na hipoteki, i to na 
kahft termina nie będzie mógł puścić w obieg swych biletów 

¡tylko w miarę zezwalanych pożyczek i dostanie napo wrót, 
¡o monetę brzęczącą, bądźto własne bilety jak tylko w cza- 
osyć oddalonym. Nasz bank potrzebować będzie innych 

zony, ¿w jak bank francuski do utworzenia funduszu zakłado- 
=5iklstałego i niewyczerpanego, a którego nie będzie mógłdo- 

W przez wypuszczenie akcyi, ani obligacyi. Fundusz ten 
wstać w następujący sposób:
¡asz bank ma być upoważniony przez państwo do utwo- 
i wypuszenia w obieg biletów bankowych, które mają 

pet. przejść wysokość sum przez bank pożyczonych. Za 
■'JjAWinictwem tych biletów przyjdzie bank do posiadania mo- 
J , brzęczącćj, która mu znowu do wymiany biletów na oka- 
pew >i Ba gotówkę posłużyć może. Bilety będą hipotecznie 

jawsi;pieczone w połowie na własności stowarzyszonych poży­
ta ’i tych, a w drugićj połowie na własności zaciągających pc- 
a r I i i to bez żadnćj dodatkowćj uciążliwości dla tych 
z. li. óch.
ę mnii Rezultat ten osiągnięty będzie w ten sposób, że bank 

ki pożyczy zamiast 100 pet., tylko 88 pet w biletach za- 
z'la‘[ ¡pieczonych na nieruchomościach stowarzyszonych poży- 
maj^ijeb; a zachowa pozostające 12 pet w celu utworzenia 

' izćj połowy funduszu zakładowego. Druga połowa czyli
■ . e 12 pet. będą otrzymane przez wypuszczenie w obieg bi- 
“W bankowych, którym jako równowartość odpowiadać będą 
a r0I iletnie procenta sum pożyczonych. Wiadomo jestbowiem,

»śnie do pożyczek hipotecznych przed notaryuszem zawar- 
cią fprawowmądrościswojćj przepisało zabezpieczenie na wła- 

ciji obciążonój nie tylko sumy wypożyczonćj, ale jeszcze 
,eWj hletnieh odsetek i nadto kosztów wywłaszczenia. Otóż bilety 
inój, owe zabezpieczone inskrypcyą owych trzechletnich procen- 
dobi * połączeniu 12 pet. dostarczonemi przez pożyczających, 
nH *ą fundusz zakładowy w wysokości 24 pet. całego kapitału 
C) i; ¡ruchomościach stowarzyszonych zabezpieczonego.
Bal Bank ziemski winien dostać upoważnienie wymieniania 
’pr» i biletów na monetę brzęczącą we wszystkich kasach pań-

■ Zarazem bilety te będą przyjmowane przez państwo 
ispokojenie podatków, jako znów przeciwnie monetę pa- 

kolfj stworzoną przez państwo bank zarówno z monetą 
czącą na swe wartości wymieniać winien. Jak skoro tylko 

............... ... ..... . ........... .......

bilety banku ziemskiego zyskają sobie zaufanie u publiczności, 
bank nie będzie więcćj potrzebował tak znacznego kapitału 
obrotowego. Wtedy będzie on mógł ściągnąć 12 pet. dostar­
czonych przez stowarzyszonych pożyczających, bo drugie 12 pet. 
które według potrzeby bądą mGgły być wymieniane w kasach 
państwa na monetę brzęczącą, w miarę jak będą do banku 
wpływały, powinny wystarczyć na utrzymanie w toku bieżą­
cych interesów. Zresztą fundusz zakładowy, czy to to znajdo­
wać się będzie w gotówce, czy w bitetach, musi zostać nie­
tknięty w kasach banku, podlegając ciągłćj kontroli państwa 
i stowarzyszonych.

I tak pozostawałaby jeszcze jedna trudność do usunięcia, 
bo, ażeby bilety banku ziemskiego mogły się cieszyć zupełnćm 
zaufaniem, trzebaby, żeby były wymieniane na monetę brzę­
czącą od pierwszćj chwili, w którćj okażą się w obiegu. Tak 
więc bank ziemski potrzebowałby nawet przed rozpoczęciem 
swych czynności posiadać pewien zapas kruszcowy, aby odpo­
wiedzieć pierwszym możliwym zadaniom wymiany swych bile­
tów. Tutaj musi już przyjść państwo w pomoc bankowi. 
Właściwie chodzi tu o prostą formalność, która nie może po­
ciągnąć za sobą najmniejszej nawet ofiary. Bo i cóż zależy 
na tóm państwu, czy ma lokowane swe kapitały w monecie 
brzęczącćj czy tćż w biletach bankowych, jeżeli ta ostatnia po­
szukiwaną bywa w obiegu z równą łatwością jak pierwsza? 
Bilet bankowy może być nawet w takim razie więcćj od sa­
mego złota żądany, co dla państwa będzie jeszcze jedną rę­
kojmią więcćj. Potrójna gwaraneya hipoteczna biletów banku 
ziemskiego, czynności jego bardzo rozległe już z przyczyny sa- 
mćj natury warunków, w których się znajduje, znaczne zyski, 
które musi zrealizować, a więcćj jak to wszystko: dobro publi­
czne, którego bank ziemski będzie silnćm i niewątpiiwćm na­
rzędziem — wszystkie te okoliczności muszą wpłynąć na rząd 
i przynaglić go do udzielania bankowi potrzebnego wsparcia. 
Też same przyczyny skłonią państwo do’wymieniania na mo­
netę brzęczącą biletów banku, przez ten ostatni na nierucho­
mości pożyczonych. Jeżeli zaś nie tylko fundusz zakładowy 
banku, ale nawet bilety przezeń pożyczone, na gotówkę każdćj 
chwili będą mogły być wymienianemi, to tćm samćm stwo­
rzony będzie czynnik, który całą instytucyą w ruch wprowa­
dzi, a bank będzie mógł zaraz w początku istnienia zaspokoić 
żądania bądź to pożyczek w biletach, bądź tćż wymianę bile­
tów na monetę brzęczącą.

Gdyby jednak państwo odmówiło udzielenia swego popar­
cia bankowi, to i wtedy pomoc jego dałaby się w dwojaki spo­
sób zastąpić.

Fundusz zakładowy banku mógłby być tworzony przez 
zaliczki sześciu albo siedmiu najbogatszych właścicieli ziem­
skich Francyi. Właściciele ci wszedłszy w spółkę z kilkudzie­
sięcioma innymi, zahipotekowaliby na swych majątkach bilety, 
które bank ma w bieg wypuścić, i złożyliby na koszta admini- 
stracyi i inne 8 do 10 milionów w gotówce, zastrzegłszy sobie 
w zamian znaczniejszy udział w 4 pet. odsetkach przez wypo­

życzających, to jest pożyczkę biorących — od udzielonego im 
kapitału składanych.

Gdyby i ta kombinacya napotkała na trudności w wyko­
naniu, toby z łatwością przyszło zaciągnąć bankowi za upowa­
żnieniem rządu pożyczkę publiczną, którąby najdalćj w prze­
ciągu lat 6 z łatwością mógł spłacić ze swych pewnych do­
chodów.

Skreśliwszy cały mechanizm banku, p. Dawid kończy swą 
pracę wyliczeniem zalet, jakie jego bank ziemski nad inne tego 
rodzaju zakłady wyszczególniają.

Zalety bezpośrednie są:
Bank ziemski zapewni wypożyczającym kapitały po bar­

dzo umiarkowanym procencie, a jeszcze połowę tego procentu 
przysądzi właścicielom poręczającym swemi nieruchomościami 
bilety banku;

sprowadzi obniżenie stopy procentowćj, a tćm samćm 
wpłynie na podwyższenie kursu papierów publicznych na gieł­
dzie negocyowanych;

powiększy wartość własności ziemskićj i zapobieży jćj ob­
niżeniu zapewniając prędką likwidacyą długów hipotecznych;

doda nowego bodźca rolnictwu; 
rozwinie ruch na drogach;
otworzy państwu niewyczerpane źródło nowych podatków, 

a własnościom zapewni dochody daleko wyższe od tera­
źniejszych.

Korzyści pośrednie są:
Bank ziemski wpłynie na poskromienie, a nawet z czasem, 

na zupełne wykorzenienie lichwy;
wprawi w ruch zupełnie niezwyczajny przemysł i handel; 
zapobieży przesileniom pieniężnym, handlowym i finan­

sowym;
przyczyni się silnie do wzrostu dobrobytu fizycznego i mo­

ralnego całego kraju;
stworzy nowe kapitały, które nie długo nietylko wyró­

wnają, ale jeszcze przewyższą długi hipoteczne obecnie na wła­
sności ziemskićj ciążące;

znacznie rozszerzy zakres czynności banków obiegowych, 
a jeszcze w wyższym stopniu powiększy ilość tranzakcyi na 
ruchomości i na nieruchomości zawieranych, a tćm samćm 
wpłynie na wzrost dochodów państwa;

nareszcie ułatwi w wyjątkowych okolicznościach podwyż­
szenie podatków i stawienie czoła nadzwyczajnym wydatkom 
sprowadzonym przez te okoliczności.

Z tego całego wywodu pokazuje się, że bank ziemski 
Dawida obraca na korzyść własności ziemskićj zyski, 
które banki obiegowe z wypuszczanych w obieg biletów 
bankowych na rzecz własną exploatują. Historya dwóch 
ostatnich stóleci dostatecznie okazała, że jeżeli banki 
obiegowe na Białych są oparte podstawach, i w zbyt hazar- 
downe nie zapuszczają się spekulacye, to na pewne umie­
szczenie biletów swoich rachować mogą. Gdy zaś w najgor- 
seym nawet razie na wymianę wpływających nazad do banku

De omnibus rebus et quibusdam. aliis.

, Ki List VI.
Drogi Pafnusiul

się chwalę, ty się chwalisz, on się chwali, my się chwa- 
i tak dalćj per omne3 modos, tempora et per- 

ZVi’s; oto u nas ulubiona konjugacya! Najlżejszćj przygany, 
!,&(.duszna; najwzględniejszej krytyki, choć sprawiedliwa;

winniejszego żartu, który nikomu nie szkodzi, delika- 
^/“srwy nasze znieść nie mogą; — nietylko wypowiedzianćj, 
^^pisanćj krytyki, ule nawet urojonćj, nawet tćj myśli, 

,s'8 czasem nie pojawiła. ,,A czemu on tćż o tćm pisze?“ 
__ i»no już rozprawiając o moich niewinnych listach, „niepo- 
...¡i.nbjł przecież owego dotykaćl“ „Gwałtu on wymienia 
'9 liska 1“ „Żeby aby nie puszczał się na bezdroża 1“ „Nie- 
3 j “o się osobistości nietyka!“ itd. Nieskończyłbym, Pafnu- 

talćj litanii podejrzeń, niesmaków i obraz, które uszu 
'02 u doszły. Otóż niewiem mój chłopcze, czybym i ciebie 

*ił i publiczność zadowolnił, gdybym koncedując na lewo 
„ Prawo, panu Piotrowi i panu Pawłowi, pannie Petroneli
- ’nie Gertrudzie, zredukowanym został do takich senten- 

«cypocieszających, że: „kiedy słońce to ciepło, a kiedy 
®to pada;1“ — prawda, żeby mi wtenczas nawet wnaro- 
samienicy nikt nic za złe brać nie mógłl — Również tru­
ty mi było, Pafnusiu, obliczyć owe roje domysłów, które

- Mną osobę zaszczyciły. „To pewnie młody i zakładam 
' e blondyn,“ woła pan Jan. „Masz racyą, wszak widocznie

’Mo ze szkół wyszedł, bo mu jeszcze profesorzy na my- 
hfinuje pan Frańciszek. ,,J’ im a ginę, dodaje pannaHo- 
R że ma chude nogi i nos cieńki a długi, bo jakoś 
¡uzie bywa i niejedno zwąchał.“ — Mniejsza o to wszystko, 
ił,e państwo, czym stary, czy młody, czym taki, do któ- 
mówi się po francusku, czy taki do którego się tylko 
P°lsku przemawia, czy mam pantalony perłowe, jak 
Mdawno twierdził, czy ich tćż nieposiadam; — mniej- 
•R — raz zacząłem, pójdę zatćm dalćj; jeszcze nikogo

Sl? zdaje, z ludzi łechtliwych nie zraniłem, a dotychcza- 
flaoje zachowanie powinno być rękojmią, że i na przy- 
aieprzestanę byćungalanthomme,jak mówi panna 

. ata- Ridendo prodesse, kochany Pafnusiu, czyta- 
w Knapiuszu.i to mi się spodobało, wolę zatćm pi­

sać listy do ciebie, niż pisać weksle, bo ten rodzaj literatury, 
choć czasami sprawia piszącym przyjemność, ma jednak 
także swoje niedogodności, zwłaszcza jeźli się kto zanadto 
w studyum przypisków zapuści.

Znasz przecie, Pafnusiu, Kaplińskiego, bo tu u nas 
przez czas dłuższy bawił w Poznaniu, niepamiętam którego 
roku i spotykaliśmy się z nim często w landszafcie u śp. dyre­
ktora Jaróchowskiego. Wtenczas już, patrząc na niektóre jego 
rysunki i karykatury, odznaczające się talentem i humorem, 
można było przewidzieć, że popracowawszy gorliwie w swoim 
kunszcie, odebrawszy stósowne wskazówki od biegłych nau­
czycieli i mając sposobność przypatrzenia się wzorom wielkich 
mistrzów, wzniesie się do rzędu najlepszych malarzy polskich, 
którzy nawet wśród tak ogromnćj konkurencyi znakomitości 
malarskich, jaka jest w Paryżu, potrafili zasłużyć sobie na 
piękne imię. Nie wiele jego utworów znamy tu u nas; zami­
łowaniem do sztuk pięknych (sztukę mięsa po rosole wyjąwszy) 
bardzo skąpą ręką obdarzyła natura W. Ks. Poznańskie, 
a przytćm wyznać trzeba, że finanse nasze, mało świetniejsze 
od austryackich, nie pozwalają nam w ogóle składać muzom ofiar 
kosztownych. Jest jednak jeszcze niemała garstka całą gębą 
bogatych obywateli, którzyby, z uszczerbkiem wprawdzie kolle- 
kcyi skórek skopowych, ale bezkrzywdy dla sukcesorów, wspie­
rać mogli w interesie sztuki narodowćj, artystów naszych, da­
jąc im obstalunki, lub kupując ich obrazy, i przyozdobić swoje 
salony dziełami pendzla polskiego, raczćj niż za tara grosz na 
wyprzedażach kupowanymi smarowidłami monachijskich i dy- 
seldorfskich rzemieślników. — Pamiętasz jednak, że widzieli­
śmy w Kurniku za życia pana Tytusa, pigkny portret starego 
księcia Adama malowany przez Kaplińskiego, który śmiało­
ścią i plastycznością maniery, oryginalnym kolorytem, nie- 
mnićj jak podobieństwem twarzy i idealnćm pochwyceniem ry­
sów, każdego uderzał. Temi dniami doszedł tu do nas, wpra­
wdzie tylko w pięknćj fotografii, drugi obraz Kaplińskiego, 
jest to portret pana Jana Działyńskiego. Ile z tćj ko- I 
pii sądzić można, musi oryginał, o którym zdaje mi się zwielką 
pochwałą mówiono w sprawozdaniach z tegorocznćj wystawy i 
paryskićj, być dziełem znakomitćm. Na pierwszy rzut oka ’’ 
niepoznałbyś pana Jana, jak i mnie poszło choć go od małego 
chłopca i do ostatnićj chwili jego u nas pobytu widywałem, 
ponieważ malarz, mając (co u nich zresztą powszechne j 
usprawiedliwione,) wstręt do niepoetycznych surdutów i fra- i 
ków, ubrał go fantastycznie w staropolską ferezyą o futrza-

nym kołnierzu i ogromny kołpak sobolowy. Ze stanowiska 
estetycznego rzecz biorąc, ma artysta niezawodnie słuszność 
po sobie; ubiór tego rodzaju poważny i bogaty zgodniejszy 
jest z wrodzonćm nam uczuciem piękności od wszystkich 
wymysłów teraźniejszych krawców ; ale niewiem, czy się ta­
kie zamaskowanie, zakrawające nieco na zapusty, da uspra­
wiedliwić ze stanowiska historycznego i praktycznego. Sądzę, 
że daleko naturalnićj i odpowiednićj charakterowi samćjte 
osoby i okoliczności, wśród których żyła, odpowiednićj nawet 
uczuciom familijnym i względom na potomność, dla którćj głó­
wnie robią się i dają się robić portrety, odmalować każdego 
w takim ubiorze w jakim zwykle chodzi, w jakim go wszyscy 
widują i znają. Pobłażanie bezwarunkowe artystycznym ana­
chronizmom mogłoby nieraz do dziwacznych i pociesznych rezul­
tatów doprowadzić. Tego się wprawdzie po takcie i talencie 
pana Kaplińskiego obawiać nie potrzeba, ale słuszność uwagi, 
którą sobie tutaj zrobić pozwoliłem, zdaje się potwierdzać to 
doświadczenie, że kilku ludzi, którzy pana Jana Działyńskiego 
jak najlepićj znali, niezgadło, kogo portret ma przedstawiać 
i dopiero, gdy im powiedziano, zawołał każdy: „a prawda, do­
skonale.“ Bo w rzeczy samćj przypatrzywszy się bliżćj i ab­
straction faite, jak mówi panna Honorata, od kołpaka, 
musimy przyznać, że podobieństwo jest co do rysów i co do 
moralnego charakteru twarzy, jak najzupełniejsze, tylko nam 
pan Jan zpoważniał i zesmutniał, czemu się, nieszczęściem nie 
dziwimy. Ubiór cały i układ portretu, nikt temu niezaprzeczy, 
nadzwyczaj się przyczynia do z idealizowania wystawionćj 
osoby, zwłaszcza że, co z fotografii widać, wszystkie szczegóły 
poboczne są umiejętnie ze względu na całość wykończone 
i zharmonizowane. Fotografia ta, którą niewątpliwie przyja­
ciele pana Jana nabyć się pospieszą, jako portret i jako dzieło 
sztuki zarazem, wzbudzićjtnusi » każdym znaczny szacunek dla 
talentu p. Kaplińskiego i życzenie, żeby księstwo jak największą 
liczbą oryginalnych robót tego artysty poszczycić się mogło.

Choć wiesz, że żyję skromnie, kochany Pafnusiu, u pana 
Kurnatowskiego rzadko bywam, u Magnuszewjcza nie często, 
a u pana Koteckiego nigdy, to jednak wyprawiłem sobie temi 

j dniami bal sui generis. Otóż pożyczyłem sobie z Kółka, nic 
nikomu nie mówiąc, ostatni zeszyt Revue des deux mondes. 

• Nie dziw się takićj praktyce, zrobiłem jak się nieraz zdarza, 
i wychodząc z tćj zasady, że co własność wspólna, to i moja, 
; skoro do owćj wspólności należę, a nie zapuszczając się przy 

tćm w delikatniejsze prawne i moralne dedukeye; ztąd mi tćż



biletów, zapas kruszcowy wynos.ący ’/* część wypuszczonéj 
w obieg ilości biletów wystarcza, przeto z reszty znaczne mo­
żna ciągnąć korzyści, boć ta niczém inném nie jest, jak fi­
kcyjnym kapitałem, który nic nie kosztuje, a wysokie przy- i 
nosi odsetki. Ztąd możność wypuszczania biletów na okazi­
ciela dziwnym, mistycznym powiedzieć można urokiem oto­
czona, przez wielu za główną prerogatywę państwa poczy­
taną została. Korzystały tćż rządy wielokrotnie z tego przy­
wileju, bądź to same puszczając w obieg monetę papierową, 
bądź to udzielając tę władzę uprzywilejowanym kompaniom 
z zastrzeżeniem dla siebie znacznych korzyści. Po dziś dzień 
w jednych państwach monopolistyczne stowarzyszenia ban­
kowe znaczne rządom awansowawszy sumy, dostąpiły przywi­
leju, że bilety ich wskutek przymusowego kursu monetę 
brzęczącą zastępują; w drugich wymieniane są wprawdzie 
bilety bankowe na kruszec, ale w inny znów sposób banki 
zależność swą od rządu różnego rodzaju przywilejami mają 
wynagrodzone. W rezultacie państwa łatwość zaciągania 
w bankach obiegowych pożyczek, znacznemi okupywały stra­
tami, a jedynie zyskującymi byli akcyonaryusze banku. Tam 
zaś, gdzie wypuszczenie w obieg biletów na okaziciela od ża­
dnego nie stało się zawislćm przywileju, powstające wsku­
tek takiego ożywienia kredytu kapitały, do podniesienia rol­
nictwa (banki'szkockie) i przemysłu wielce się przyczyniły. 
Ponieważ, zdaniem naszém porządek spółeczny gw; rantuje 
banki i ich oparcie umeżebnia, przeto słusznćm jest, aby 
cała spółeczność z tych narzędzi kredytu ciągnęła korzyści. 
A któż więtćj potrzebuje go w najwyżćj nawet rozwiniętych 
społeczeństwach, jak ziemia? Zastanawiającym, a jednak 
prawdziwym faktem jest, że gdy najryzykowniejsze przedsię­
biorstwa nigdy na brak kapitałów uskarżać się nie mogły, 
własność ziemska ich zawsze nepróżno łaknęła.

W takiém położeniu rzeczy wielką jest zasługą Dawida, 
naprzód, że zwrócił swą uwagę na całą ważność i znaczenie 
biletów bankowych na okaziciela: tego silnego motora kre­
dytu, który po dziś dzień nigdy tak, jak zasługuje, nie był 
wyzyskany, a którego moc ożywczą na fraszki marnowano.

Drugą za ługą Dawida jest, że wynalazłszy sposób ro­
bienia złota bez tyglów alchemicznych i sztuk czarnoksięskich, 
i to w ilości, o którćj się Faustom ani zamarzyło, obraca go 
na podniesienie rolnictwa tj. właśnie gałęzi gospodarstwa na­
rodowego, która na najbaczni ijsze względy rządów najwię- 
cćj zasługuje.

Pozostawałby jeden tylko jeszcze zarzut do odparcia. 
Powiedzą nam może, że projekt p. Dawida, chociaż sam w so­
bie nienaganny, należy do téj liczby przedsięb,vrstw, któ­
rych przeznaczeniem jest rozbić się na końcu rzeczywistości 
o niemożność wykonania.

Zapewne, że stósunki dzisiejsze wprowadzeniu w życie 
banku ziemskiego nie bardzo sprzyjają. Podczas gdy cala, 
powiedzieć można, Europa stoi pod bronią; podczas gdy 
nowe ciągle zaciąga długi, aby wyżywić półtora miliona żoł­
nierzy; podczas gdy znaczna ilość państw dos-ła do téj gra­
nicy, gdzie podniesienie podatków staje się już niemożebno- 
ścią, a kłopoty finansowe będące na porządku dziennym spy­
chają się s dnia na dzień dory wczemi środkami ; podczas gdy 
poróżnione i zakłócone interesa narodowe i spółeczne wycze­
kują dnia, w którym stanowczą zawrzeć mają walką : W tém 
położeniu rzeczy trudno jest myśleć o dziełach pokoju. Ale

ludzie za złe brać nie powinni, jeźli czasem, gdy mi się w ja- 
kićj gazecie artykulik podoba i chęć mnie weźmie schować so­
bie na pamiątkę, lub pokazać panu X. lub Z, wydrę sobie po 
prostu, dla skrócenia procedury, kartę i schowani do kieszeni, 
lub cały numer zabiorę. Za granicą nie uczyniłbym tego, za nic 
w świecie, bo się to tam już tak nie robi, ale tutaj, między 
swymi można sobie przecie takiego summarycznego postępo­
wania pozwolić. Wracając się zatćm do owéj Revue des 
de ui m o u des, było tam dokończenie szeregu artykułów na­
szego nieocenionego Klaczki, rozbierających.cały dyploma­
tyczny przebieg sprawy polskićj z czasów ostatniego powstania 
i sprawy szlezwicko-holsztyûskiéj. Nie wiem czyś to wszystko 
czytał, Pafnusiu, bo tu w kraju wołałeś gerylasza, a grubego, 
niż takie drobnostki, ale wierz mi, że to dzieło pana Juliana, 
(którego figurkę chudą i mchliwą serdecznie dobrą i zacną, 
chcć nerwową i drażliwą, przypominasz sobie z czterdziestego 
ósmego roku, kiedy przyjechał zmarzły i w pół żywy z owego 
pamiętnego sejmulLigi wKurniku) — jest trwałym pręgierzem 
historycznym wystawionym dyplomacji europejskiéj, głową 
i ręką Polaka. Nie wspomnę tu o sprawie polskiéj, bo pod 
tym względem wszelkie słowa są zbyteczne ale w ostatnich 
swoich rozprawach dał nam Klaczko zupełny i w najdrobniej­
szych szczegółach wykończony obraz owych operacyi, które 
biedni Duńczycy, popadłszy w ręce tak biegłych chirurgów, 
przechodzić musieli dopóki na nich amputacya Szlezwigu doko- 
naBą’nie została.\C’est un tissu de perfidies, powiedzia­
łaby panna Honorata, — co jednak bynojmniéj nie przeszka­
dza temu, że świeżo od lat kilku kreowaną cnotę, zwaną die 
Treue, która ma być spójnią i harmonią wierności, szczero­
ści, sumienności i prawości, niemal codziennie na okół nas 
słowem i pismem windykują wyłącznie germańskiemu plemie­
niu, jako cechę jego najwybitniejszą, w przeciwieństwie do 
Tru g i Tücke, któremi się Słowianie i Romanie kontento- 
wać muszą. Niezawodnie zbierze Klaczko wszystkie pojedyn­
cze części swego dzieła w jednę całość i wyda razem ze stóso- 
wną przedmową, co winien i rzeczy saméj i sobie,, żeby tak 
znakomita praca w rozerwaniu nie ucierpiała, lub nie zaginęła. 
Nie wiem w istocie, Pafnusiu, co mam w niéj bardziéj podzi­
wiać czy ową bystrość przenikliwą, zręczność i logiczność, 
z którą autor chwytać wszędzie potrafił tak znaczenie ogólne 
pokrętnych zdań ^wybiegów dyplomatycznych, jako i wartość 
pojedyńczych wyrazów, związek wewnętrzny not i dokumen­
tów i stosunek ich do właściwego zadania całćj sprawy, czy 
tćż ów dowcip nielitościwy a zawsze przyzwoity, z którym sta­
wia właściwćm świetle i piętnuje co było śmiesznością, pod­
stępem, fałszem lub obłudą we wszystkich tych pięknych pra­

na dzisiaj dosyć jest, że myśl płodna w tak błogie następstwa 
rzuconą została ze stolicy świata; myśl ta nie zaginie, lecz 
stawszy się własnością mężów stanu i myślicieli, będzie cze­
kać sposobnćj chwili, w którćj w rzeczywistość wcielić się 
będzie mogła. Jeżeli nie zechcemy zrozpaczyć o postępie lu­
dzkości, jeżeli chcemy wierzyć, że doczeka się ona kiedyś 
chwil swobodniejszych, to pewnie pierwszćm zajęciem gene- 
racyi, która wyrośnie w pokoju, będzie postarać się o posta­
wienie własności ziemskićj w odpowiedniejszych warunkach 
kredytu. Wtedy projekt Dawida nasunie się sam z siebie, bo 
pewno tańszym kosztem pomyślność własności ziemskićj za­
pewnić trudno. ,

NPan raczył nadać nauczycielowi ewanielickiemu Hali man­
nowi w Zur Strasse w powiecie Hageńakim powszechną oznakę ho­
norową.

Berlin, 20 sierpnia. Dzisiaj zjazd króla Wilhelma z ce­
sarzem austryackim w Salzburgu ma ugruntować entente cor- 
diale pomiędzy obydwoma wielkiemi mocarstwami niemie- 
ckiemi. W piątek wieczorem przybył już poprzedzając króla 
p. Bismarck do Salzburga, gdzie nazajutrz tj. w sobotę rano 
nadjechał cesarz sustryacki. Z dyplomatów obecni są hrabia 
Bloome, baron Werther, hr. v. d. Groeben, i inno pomniej­
sze gwiazdy. Król wyjechał wczoraj z Gasteinu a dziś na jego 
cześć odbędzie się wielkie przedstawienie galowe w teatrze salz- 
burgskim, na które podobno zjadą także królbawarski i w. 
k. heski.

O Wejherowo, 18 sierpnia. Przedwczoraj odbył się w tu- 
tejszćj sali ratuszowćj popis publiczny naszego gimnazyum, 
które liczy już prawie 8 rok istnienia. Sala ratuszowa służy 
nam tu bowiem, w braku własnćj, za miejsce dla uroczystych 
obchodów szkólnych. Spodziewamy się jednak, że najdalćj za 
rok będzie zupełnie gotów nowy gmach gimnazyalny, który 
około św. Jana r. z. rozpoczęto budować. Gimnazyum wejhe- 
ro wskie pod światłym kierunkiem dyrektora, prof. Seemanna, 
liczy teraz 342 uczniów, pomiędzy któremi 226 katolików. Ka­
toliccy uczniowie nasi z nielicznemi wyjątkami używają mowy 
polskićj, jako ojczystćj; wszakże tylko w dwóch klasach naj­
niższych wykłada im się religia po polsku. Nauczycielem re- 
ligii był do W. Nocy ks. Warmke; od W. Nocy wykłada ten 
przedmiot ks. Konitzer, który oprócz tego w prymie i se­
kundzie udziela oddziałowi niemieckiemu język polski. Pola­
kom udziela naukę ojczystego języka w septymie, oraz w sekscie 
połączonćj z kwintą p. Habowski, używając jako książek 
podręcznych gramatyki Szóstakowskiego i Wyboru Popliń- 
skiego; w obu tercjach z kwartą połączonych wykładał Pola­
kom język ojczysty p. Maroński, używając za książkę do czy­
tania Śpiewy historyczne. W sekundzie czytał p. Maroński 
z uczniami Doświadczyńskiego przez Krasickiego i naukę poezyi 
Cegielskiego, dołączając do nazwisk poetów notatki biografi­
czne; w prymie czytali Polacy Maryą Malczewskiego i przeszli 
historyą literatury polskićj od roku 1750 do roku 1822. Ro­
zumie się, że wypracowań piśmiennych i wykładów ustnych nie 
zaniedbywano. Na popisie publicznym uczniowie prymy oka­
zali pocieszające postępy w języku polskim. Towarzystwo Nau- 
kowćj Pomocy dla Polaków w Prusach Zachodnich ofiarowało 
w roku ubiegłym na rzecz ubogich uczniów tutejszych 117 tal.;

ktykach. Rzadki odebrał pan Julian dar od natury, dar nad­
zwyczajnej łatwości przyswajania sobie obcych języków. Jak 
pisze swoim własnym mogliśmy sądzić z kilku feletonów w nie­
boszczyku Gońcu, jeźli się nie mylę; jak zaś włada niemie­
ckim, o tćm przekonałeś się z owych Hegemonów, którychby 
się Heine iBórne, razem wziąwszy, nie powstydzili? Język jego 
i styl francuski, jak widzimy z owych artykułów w Revue 
des deux Mondes, nietylko pod względem czystości i tra- 
fuoścł nie zdradzają w niczém cudzoziemca, ale nadto służyć 
mogą za wzór najwykwintniejszej causerie francuskićj i prze­
sycone są nawet owym esprit, który sooie Francuzi jako na­
rodowy przymiot wyłącznie przypisują. Jeźli mnie pamięć nie 
zawodzi, to słyszałem przed kilku laty, że pan Julian pracuje 
nad historyą nowożytnćj poezyi polskićj, a osobliwie nad wyja­
śnieniem i ocenieniem poezyi Mickiewicza; mało kto z naszych 
literatów, byłby bardziéj od niego uzdolnionym, tak dla estety­
cznego wykształcenia, jako tćż dla niezwykłćj erudycyi w dzie­
dzinie literatur zagranicznych, do przedsięwzięcia tego rodzaju 
pracy, niechaj nam więc będzie wolno spodziewać się, że myśli 
tćj nie zaniechał i że, niebawem literaturze ojczystćj znako­
mitą odda przysługę.

Nie wielka to bowiem była przysługa, którą jćj oddano 
ogłaszając zda mi się wę Lwowie, pośmiertny dramat Dzierz­
gowskiego: Krzywda i Odwet. Prawda, że de mor- 
tuisnilnisibene; nieuwłaczam tćż w niczém charakterowi 
ś. p. Dzierzgowskiego, który, ile słyszałem, pominąwszy pewną 
impetliwość i draźliwość, miał być całkićm zacnym człowiekiem 
i jednym z lepszych literatów lwowskich, ale jak to Krzywda 
jego okazuje, bogowie, tylko w gniewie swoim zrobili i niego 
dramaturga. Wszystko tam jest niezręczne, od pierwszej 
sceny, aż do ostatnićj, charaktery, akcya, dialog i styl, tak iż 
przebiegając ową niefortunną Krzywdę, przypomniały mi się 
sztuki, które kiedyś, będąc na emigracyi, widziałem odegry- 
wane po;małych teatrach paryskich, ku wielkiemu zbudowa­
niu gaminów, gryzetek, żołnierzy i kucharek. Ze. cztery cen­
tnary zbrodni, które niebawem ze sześć centnarów szlachetno­
ści i wspaniałomyślności zrównoważą i przeważa czuła pa- 
uienka, pełen poświęcenia kochanek, kilka scen krzykliwych 
i klękających a przy końcu „pobierzcie się“ i błogosławieństwo 
oto zwyczajna recepta tego rodzaju przedstawień na mocne 
nerwy obliczonych. Dzierzgowski dołączył do tego parę arcy nie­
miłych charakterów, niby to narodowych, ojca dobrodzieja, po 

! prostu grubianina, sługę, któremu brak piątćj klepki, ciocię,która 
1 jest nieszczęśliwą kopią. Telimeny, a raczćj baronowćj ze 2 y d ów 
• Korzeniowskiego, i wreszcie bardzo .cnotliwego, ale strasznie 
' nudnie, sztywnego polestranta, nie dziw zatćm, że tak całość,

z funduszu biskupiego udzielono 88 tal. wsparcia; tak^ły. ' 
pendyum Przebendowskich i legatu Burchardta kilku • ch desz 
a biednych uczniów pomoc zyskało. Kilkunastu duch: j trwaj 
udzieliło dość znaczną sumę na rzecz tutejszego kou, ^wości 
oprócz tego kss. Reformaci codziennie 16 uczniom dawali nąć uie 
stół i pożywienie. [katysię

Niektóre rodziny w mieście przypuściły także z ć' Z 
większą gościnnością niejednego ucznia uboższego dojdzie na 
stołu Z dalszych okolic polskich nie wielu tego roku Jpiacis' 
liśmy się oznakami pamięci. Z Poznania tylko p. tr
przysłał nam 1 tom Roczników Towarzystwa Przyjaciótjarzewi; 
Pozn. Z pod Tucholi nadesłał p. Półczyński 10¿IniePa 
polskich, p. Miliszo wski zaś ofiarował naszemu insty^altińj , 
Ogińskiego pamiętniki o Polsce. Szczególnie potrzebaJiprięto 
dobrych książek do czytaria dla młodzieży; niejedno bywał' 
legające bezużytecznie półki w Poznaniu, Warszawie lubjgrześc 
kowie byłoby tu chciwie czytane przez miłującą język owooscl 
młodzież kaszubską. W lipcu opuściło gimnazyum 5 
ryentów, 1 z nich chce poświęcić się prawu, 4 pozostali ter, 
tym z nich, którzy należeli do polskiego oddziału w pijsL-- 
przy popisie dojrzałości zadano, jako temat do wyprac««iarog< 
polskiego: „Wiadomości nsjlepszćm bogactwem.“ ^4 cz1

KRÓLESTWO POLSKIE. >D
Warsiawa, 19 sierpnia. Ukaz carski datowan;“

lipca rb. nadaje koncesyą na budowę drogi żelaznćj 1 „, . - , J , ?___; IMwni./1nni5 r.. "arido Rokicin bankierowi Janowi Bloch, Edwardowi Fra |D& w
stejn, Józefowi Jabłkowskiemu, Augustowi Rephaa, to goc
łowi Scheibler, Matyaszowi Rosen i Maurycemu Mai 
z pozwoleniem utworzenia w tym celu „Towarzystwa 
żelaznćj fabryczno-łodzkićj“ na akcjach. praW

Do z&bawy muzykalnćj z loteryą fantową w Saskimi.arku. 
dzie na korzyść pogorzelców przygotowania szybko posij ^jeg 
Zabawa ta odbędzie się w przyszłą środę, to jest dniał ’
oprócz wielkićj orkiestry pod dyrekcją pp. Lewandołi Lm 
i Kuhnego, z 53 osób złożonćj, wykonywać będą różned jla , 
muzyczne cztery muzyki wojskowe. Ogród będzie świ,, _ z,muzyczne cztery muzyki wojskowe. Ogród będzie 
uilluminowauy, a nadto oświecony światłem elektryc ? wra 
i ogniami bengalskiemi. Damyuproszone w 7miu nawiyw
zajmować się będą sprzedażą biletów na loteryą, kvi 
owoców, cygar i chłodników. Loteryą składać się tj;. 
z 20,000 losów, z których piąta część wygrywa. Cenat^ c 
tów wejścia ustanowioną została na złp. 1, a biletów 
nych na złp. 1 gr. 10. . . enien

Z guberoii Mińskićj donoszą: W powiecie Moiji tojun 
(gubernia Mińska) d. 29 ezerwca (11 lipca) spadły gradi ,nst, 
burzy liczne poczynił straty, podobnież tego dnia w poi 
Rzeczy ckim był grad silny w wielu wsiach. Między |[ic9{ 
w dobrach obywatela Horwatta zabił dwóch byków 111 r 
a burza powaliła 69,400 sztuk dębów i sosien oraz 401 |Dani 
owocowych; rozerwała dwie stodoły ze zbożem a dwie
nem. We wsi Korzeniu zerwała szczyt kościoła z krz 
Straty zrządzone wynoszą rs. 73,360. _ ....

Z powiatu Augustowskiego donoszą, iż po lichych.^ 
dzajach sprzęt obecnie prawie nigdzie nieukończeny; f waJ 
nawet niezebrane z powodu deszczów'. W wielu mieś 
wszystko to leży albo w kopkach alba w pokosach. Z 
Radży ńskiego w gub. lubelskićj piszą, że urodzaje są w 
nie złe mianowicie jarzyny, oziminy zaś nieco tylko
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jako i części niekoniecznie miłe czynią wrażenie. Już 
dramatów literatura nasza nie wiele ma szczęścia ; uderzukinj 
w piersi, jedyny tylko Fredro u nas na nazwisko poetjfeo 1 
matycznego zasługuje; w nim tylko widać fułent wro^Hra 
podczas gdy wszyscy inni nowocześni, którzy dla tea-rfc 
szego pisali, czynią wrażenie niedouczonych w »wymMWc 
ladników. Mówiąc o książce w Lwowie wydanćj wypsnie 1 
także wspomnieć o nowym romansie ZacharyasieWj 
pod tytułem Marcin Kor dysz. Niechcę i nie moftlrtnj 
chany Pafausiu, wydawać o nim sądu, zacząłem go Wfo d 
a po przeczytaniu pierwszych stronnic przyznać wprawdziefcwj 
szę, że pisany jest dość biegłćm piórem, ale dalćj gdym »4mk( 
iż jakoś główni bohaterowie powieści na ludzi szusowaty,¡cze] 
krawają, nie mając najmniejszćj słabości ani do genialny« Tyr 
do uiegeniałnych waryatów, odłożyłem książkę na bok. foku 
nas zajmować istotamkniemoralnerai, kiedy przyjemniej yc 
obraźni i pożytecznićj dla rozumu przedstawiać ludzi 
jakimi w zdrowym stanie są, lub być powinni. Chorobliwy 
jawy umysłowe zostawmy tym, którzy się szczegółowo Ps.« 
tryką trudnią, a nie zakłócajmy niemi drażliwych RWs 
kobiet naszych, między któremi powieści 1 romanse odbfRe j 
największy. Ta wycieczka na pole powieściowe nastrętfonk 
sposobność, kochany Pafuusiu, ucieszenia się świeżą wia S Mi 
ścią, tyczącą się matadora naszych powieściopisarzy, nW 
polskiego, — zgadniesz, że mówię o Kraszę w skiB-Jb e 
wniejsze jego powieści trudno już znaleść, a niektórych «eh 
będziesz szukał, choć nie jednę chętnie by się odczytało. Mil 
wczoraj dopiero słyszałem z ust pewnych, że pan Merz’Wii 
(poznański) nabył prawo ogłoszenia całkowitego wydam» Wi 
stkich dzieł Kraszewskiego; pierwszy tom tćj edycyi, P W 
pnćj nawet dla niezbyt pękatych worków, jest gotowy,* 
jawi się w handlu dopiero wspólnie z drugim, a naj « 
w krótkich przedziałach na świat wychodzić będą. W < 
który się już nie jedną piękną książką literaturze nasze j aa 
służył i od tylu lat dźwiga brzemie Dziennika, zamj» •» 
łączyć do pierwszego tomu nader podobny wizerunek » 
wskiego, którego wyborny oryginał fotografowany ® • ' 
u niego oglądać, gdybyś tu był u nas 1 me zbijał bruk 
Sekwaną. Ależ, Pafnusiu wszystko ma swój koniec 
świecie, zważywszy przeto, że kamienicy doktora Nie8 , 
tćż się nareszcie na koniec zanosi i zważywszy,.że moz« (, 
kiedyś dokończą szkołę Realną poznańską, — 1 ja j{. 
kończę, ściskając Cię serdecznie. 1(>

Na Zawadach, 20 sierpnia. a
Wojtuś. jt
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szty Słowian w Austryi, mianowicie do Czechów. Łatwo było 
przewidzieć że w hierarchii cerkiewnćj plan zmiany alfabetu 
znsjdzie zaciętą opozycją. Rząd się przed tą opozycją cofoął 
z swym zamiarem, ale i dalćj nie przestał przeciw działać 
przeciw muskwiceniu języka i zbliżaniu się do Moskwy. A gdy 
został ministrem stanu hr. Gołuchowski, dążność ta jeszcze 
siluićj wystąpiła na jaw.

Dopiero gdy upadło ministerstwo Gołuchowskiego a przy­
szedł do steru Schmerling, i nie znalazłszy dla siebie podpory 
w Polakach, usiłuwał opierać się na Rusinach, dla pozyskania 
ich zostawiono im zupełną swobodę w kształceniu języka, po­
zwolono im tworzyć język na wzór moskiewski, wydawać w ta­
kim języku dzieła szkólne i wprowadzić do szkół ludowych, 
gimnazjalnych i uniwersyteckich. Uniwersytecka katedra ję­
zyka i literatury moskiewskićj a za tćm poszły katedry gim- 
nazyalne. W końcu Matyca ruska, dodawszy do swćj nazwy 
drugie s i pisząc się russka zidentyfikowała Rusinów z Mo­
skalami.

Ale takie moskwicenie Rusi wywołało opozycyą już nie 
w szeregach rządowych, bo ministerstwo potrzebowało ciągle 
Rusinów i nie śmiało ich kierowników zrażać, ale w szeregach 
szczerćj Rusi. Od dwu lat wrzała ta epozycya przeciw Ruso­
filom, aż wybuchła jawnie na publicznych posiedzeniach Ma- 
tycy russkiéj. I pokazało się, iż wytkniętym celem kierowni­
ków Rusi jest przyjęcie moskiewskiego języka za język pi­
śmienny dlarRusinów galicyjskich. To co ukrywało się pod 
rozmaitemi maskami i pozorami, wypłynęło wreszcie na 
wierzch. I dopiero teraz ma rząd oczywisty dowód, że prze­
widywania hr. Gołuchowskiego, iż ci przewodnicy rusacy dążą 
do moskwicyzmu, były bystrćm ujęte ckiem, chociaż nie po­
wiemy, aby wszystkie przez niego użyte środki przeciwdziała­
jące były trafne. Najskuteczniejszym będzie swobodny roz­
wój Rusinów, odjęcie więc kierującym ku moskwiczyznie pro- 
tekcyi rządowćj, którćj dotąd używali ubrawszy się w lojalno­
ści maskę i pozostawienie zwalczenia partyi moskiewskićj sa- 
mymże Rusinom. ,
¿¿^¿Jeżeli dzisiaj Słowo, organ tćj partyi moskiewskićj, 
protestuje przeciw mianowaniu hrabiego Gołuchowskiego na­
miestnikiem Galicyi, to łatwo zrozumieć, że widzi w nim 
najniebezpieczniejszego dla tćj partyi przeciwnika, który jako 
namiestnik gotów popierać obóz Rusinów antirusofilów, więc 
wypierać z posad wpływowych całą partyą moskiewską. Isto­
tnie hrabia Gołuchowski byłby to niezawodnie przeprowadzał 
już dawnićj, gdyby już dawnićj wydzieliła się była czysta 
Ruś antimoskiewska, i już dawnićj była moskiewska partya 
tak się zdemaskowała jak obecnie.

Przy sposobności protestu przeciw mianowaniu hr. Gołu­
chowskiego namiestnikiem Galicyi, podnosi Słowo znowu po­
trzebę podziału Galicyi na dwie części, potrzebę autonomii 
Rusi. Więc w następnym artykule rozbierzemy jeszcze raz 
na seryo żądania Słowa, a może przywiedziemy je do 0] 
miętania.

FRANCYA.
± Paryż, 16 sierpnia. Dzień wczorajszy nie odpowie­

dział w zupełności oczekiwaniom nie tylko samych Paryżauów, 
ile raczćj gości przybywających z prowincyi. Od rana bowiem 
do wieczora deszcz na niedługo tylko przestawał kropić, dla 
tego “tćż illuminacya i ognie sztuczne, które główną stauowią 
całćj uroczystości ozdobę, nie mogły sięwcałkowitćj świetności 
okazać. Od godziny 6 rano, kiedy mieszkańców obudziły salwy 
armatnie Inwalidów i w Vincennes, Paryż przedstawiał się 
w świątecznćj szacie. Zakłady publiczne i znaczna ilość do 
mów prywatnych ozdobione chorągwiami, ra ulicach mnóstwo 
spacerujących mieszkańców okolicy obok produkujących się tu 
i owdzie śpiewaków i grajków ulicznych. Kobzy, aify, flety, 
skrzypce, gitary, obok ochrypłych głosów i papierowych trąb iróż- 
ków, wszystko to swoim odzywało się głosem, nielitościwie 
drażniąc najmnićj wybredne ucho. Paryżanin czystćj krwi 
zwykle w ten dzień z Paryża ucieka w bliższe okolice, pozo­
stawiając użycie stolicy przybyszom z bliższych stron, których 
liczbę szacują tą rażą na 300,000 osób.

W kościele katedralnym Notre Dame odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo zakończone uroczystćm Te Deum w obecności 
licznych dygnitarzy, senatorów, członków ciała prawodaw­
czego, znakomitości wojskowych i administracyjnych. Arcy­
biskup celebrował.

W południe rozpoczęły się wyścigi na Sekwanie i wido 
wiska ludowe około barrière du Tiône i na placu Inwalidów, 
Około pierwszćj rozpoczęły się przedstawienia w teatrach 
Najlepsze sztuki odegrane przez najlepszych artystów były na 
ten dzień dla ludu przeznaczone.

Wieczorem pomimo deszczu ¡iluminowano gmachy publi­
czne, ogród tuileryjski, lecz najpiękniejszą częścią całćj illu- 
minacyi był plac de la Concorde i pola Elizejskie. Gazowe 
światełka na obelisku na placu de la Concorde gasły ciągle z po­
wodu wiatru, ale sam plac oświecony licznemi lampami bia- 
łemi i różowemi, które łączyły pomiędzy sobą niby jednym nie 
przerwanym łańcuchem wszystkie słupy latarniowe, a wśród 
tego dwie rzęsiście oświecone fontanny światłem elektrycznćm 
i ogniami bengalskiemi, pomimo deszczu i błota mogły zwa­
bić ciekawych. Pola Elizejskie ozdobione z obu stron podo- 
bnymże łańcuchem lamp białych i różowych niemnićj piękny 
przedstawiały widok, szczególnie gdy po ustaniu deszczu za­
płonęły na dolnym placu po obu stronach różnokolorowe 
ognie bengalskie, które oświecały zarówno daleką bramę try­
umfalną (arc de triomphe) i pałac wystawy (palais d’industrie). 
Po 9 zapalono ognie sztuczne z dwóch stron Paryża, na Tro- 
cadero i na k ińcu przedmieścia St. Antoine, w jednćm i w dru- 
gićm miejscu główną ozdobę stanowiły fregaty ogniste, będące 
illuzyą do uroczystości morskich w Brest i Cherbourgu. 
W ciągu dnia w biurach dobroczynności i w urzędach merów 
rozdawano zapomogi potrzebującym.

Z powodu tćjże uroczystości cesarz w skutek raportu mi­
nistra sprawiedliwości i wyznań ułaskawił zupełnie lub w czę­
ści 1475 skazanych rozmaitych kategoryi, którzy zasłużyli na 
to przez dobre sprawowanie s:ę. Dziewięćdziesięciu dwóch
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»kb-ílf. Sprzęt zato jest nieszczęśliwy dla ustawicznie pa- 
iu i -h deszczów, które w najlepszym czasie roboty zasko- 
ich?i trwają bezprzestannie. Sprowadzeni do niektórych 
koalowości kosarze góralscy szybko pracę ukończyli ale 
*aliwaé niemożna było i wszystko to moknle. We wsi Planta 

¿¡tysięcy korcy pszenicy prawie z tego powodu zni- 
zjjun Z takiego stanu rzeczy wyniknąć może drożyzna; 
douizie nawet nasienia. Dziś już w Międzyrzecu za korzec 

płaci się 24 zip. Obok deszczów panowały także w Ra- 
p'éni trąby powietrzne t. j. wicher, który wyrywał lub 
drzewa, przyczem unosił kurz z ziemi, wówczas gdy ani 
nie padło deszczu. W powiecie Miechowskim w gub. 

nat^iéj jak donoszą, urodzaje nie złe są ale także de- 
•zeQrigtowi stają na zawadzie, gdyż bezustannie padają. 
dz¿bywały tćż częste z grzmotami i piorunami. Nakoniec 

e to Brześcia Litewskiego otrzymano tu wiadomość, że w tam- 
■oaach urodzaje są bardzo niepomyślne.

GALICYA.
[lików, 17 sierpnia. Czytamy w Czasie: Dowiadujemy 
iarogodnego źródła, iż na mocy postanowienia cesarza 
14 czerwca, rozporządzeniem ministra stanu z d. 6 sier- 
Dr, Dietl profesor patologii i terapii przy uniwersytecie 
oiśkim, oraz dyrektor kliniki chorób wewnętrznych, prze­

my został na stan Bpoczynku. Właśnie miesiąc temu,
■aż wybór rektora na następny rok szkólny przypadł 
na wydział lekarski, Dr. Dietl wybrany został rektorem, 

to godność byłby ponownie w przyszłym roku szkólnym 
tał. Również dowiadujemy się, że Dr. Koczyński profe- 
idziału prawniczego i wydawca czasopisma umiejętno- 
prawniezym poświęconego, przeniesiony został na stan 
nku. O innych zmianach profesorów uniwersytetu Ja­
riego krążą dzisiaj pogłoski, nie wiemy jeszcze, jak da- 
asadnione, a przeto ich nie powtarzamy. Tą krótką zaś

U0W!4jwzmianką, nie zamierzamy zbyć hołdu należnego mężom, 
ŻDei,jla dobra uniwersytetu i kraju gorliwie i skutecznie pra- 
’ ™ii, a zapisujemy ją tylko na razie, sprawiła ona bowiem 

ie wrażenie w mieście naszém.
QpWw, 18 sierpnia. Pod napisem: „Rusini i hrabia Gołu- 
,. "te“ zamieszcza Gaz. Nar. następujący artykuł:

1 Sj kwestye drażliwe, które się często pomija, w mniema- 
'eD? Iza dotknięciem staną się jeszcze drażliwsze. W końcu 

pokazuje się często, że właśnie otwartém i jawnćm wy- 
sniern straciłyby tę drażliwość. Jedną z takich kwestyi 

io^ losunęk Rusinów do ministerstwa Gołuchowskiego i do 
ra“ 'ierstwa Szmerlinga.
’ f" ■Hrabiemu Gołuchowskiemu Polacy przypisują, iż jeszcze 
'i 11 »iceprezydent namiestnictwa głównie dał zachętę Rusi- 
’ M. d) rozwijania języka literatury ruskićj i pomagał im do 
, ¡1 inania u rządu przychylnéj opinii dla tych dążności. Przez 
l1?!e łka był on uważany jako protektor Rusinów. Dopiero 
^»1854, osobistości, stojące na czele Rusi, poczęły go uważać 

, «.przyjaciela. ruskićj narodowości, ruskich dążeń. Od tego 
1 , irozpocząła sią między hrabią Gołuchowskim a urzędową 

’ walka podziemna, a hrabia namiestnik był odtąd uwa- 
“ie' jako największy wróg ruskich dążtości.
6 P® Cóż mogło sprowadzić tę zmianę w usposobieniu hrabiego 
£ Wl thowskiego i Rusinów?...
a0 1 Ministerstwo Schmerlinga po objęciu władzy wydało Ru-

B z papierów urzędowych memoryał o sprawie ruskićj 
feo Gołuchowskiego jako namiestnika, przesłany do Wie- 

er® ninisterstwu Bacha. Memoryał ten Rusini wydrukował'. 
)oetf !?o więc można dojść przyczyny.

Hrabia Gołuchowski tak długo przychylnym był Rusinom, 
;ea'4 hgo ci rozwijali się i zachowywali jako czyści Rusini. 
:achoKząc, iż w histeryi skoków nie ma, że Rusini od razu sta- 

mogą na równi z innemi narodami i od razu nie mogą
i e ’W języka i literatury, tak by od szkół ludowych aż do 
logtifenytetu mogłyby być uwzględnione, dążył przedewszy-

Mtodo tego; 1) aby ruski język i literatura rozwijała się na 
nwawie ludowćj, normalnie, genetycznie; 2) aby rozwijając 
n kwikano wszelkiego zbliżania się do języka moskiewskiego 
ratjib.ep Rusinów zachował csłą swoją odrębność narodową, 
kpi Tymczasem kierownicy Rusinów już w pierwszych latach 
n wu 1848 porzucali drogę rozwoju genetycznego i poczęli
ii “pó język piśmienny nie na podstawie ludowego, lecz przy- 
!> Í* 8jąc sobie moskiewski. Książki dla szkół ludowych, kate- 
bli’1 By, dzienniki, dzieła zaczęli wydawać w takim zbliżonym 

Ps! loskiewskiego języku. Namiestnik ówczesny, hrabia Go­
ud1 jwski stawiał zapory tćj dążności i począł gromadzićjokoło 
kp ietych Rusinów, którzy również jak on przeciwni byli temu 
trunkowi. A gdy w roku 1854 i 1855 podczas wojny krym- 
'n D^°.S'£Wa Przez swych wysłanników poczęła agitować mię-

Rusinami, a Pagodin i Gromeka w swych sprawozdaniach
®' fó agitacyach odchylili trochę zasłony, wtedy hr. Gołucbo- 
:h i i chciał złamać ten kierunek moskiewski w rozwoju ję­
li. literatury i usposobień Rusinów i przedsiębrał ku temu 
rz»«i rozmaite kroki.
ni»** Wówczas to przesłał i memoryał wyżćj wspomniouy, tra- 
pfflty o agitacyach moskiewskich w Galicyi i o dążności prze 
oków ruskich do zrobienia języka moskiewskiego językiem 

łaziennym galicyjskich Rusinów. Wówczas to usiłował po­
trzymać to moskwicenie ruskiego języka uchwałami komi- 
zeji Ddhoc zwolanćj, która dekretowała, aby w szkólnych ksią- 
íyo używać kirylicy i powyrzucać znaki moskiewskie, azgra- 
& Jki pousuwać wszelką moskiewszczyznę. Wówczas chcąc 
fflWie większą zaporę przeciw moskiewszczyznie wznieść, usi- 
iko al wpłynąć aby Rusini przyjęli alfabet laeiński, eo 'mu za- 
ns oo za złe wzięli Rusini jak i Polacy. Rusini uważali to za 

jazach na ich narodowość (tak ciasne mieli o narodowości po- 
że u ś, iż identyfikowali ją z abecadłem, z czcionkami) a bardzo 
t? 'u Polaków widziało w tćm zamiar zruszczenia polskićj lu- 

Cl na Rusi. Tymczasem późnićj się okazało, iż hrabia Go- 
owski działał z polecenia, danego mu zfWiednia, ułożonego 

iś. Z Gze.chó" w ministerstwie, a całą w tćj mierze czynnością 
,i^go jak i ówczesnego rządu kierowała myśl odsunięcia Ru- 

z pod wpływu moskiewszczyzny, a zbliżenia ich do re

gwardzistów narodowych departamentu Sekwany skazanych 
za różne przestępstwa dyscyplinarne uwolnieni zostali od kary. 
Stósownie do życzenia cesarzowćj uwolniono również wielu 
młodych więźniów z domu La Roquette. Cesarzowa na przed­
stawienie ministra spraw wewnętrznych rozdzieliła sumę 
74,200 fr. pomiędzy 75 Towarzystw miłości macierzyńskićj 
(Sociétés de charité maternelle.)

Wczoraj w ministeryum spraw zagranicznych miała miej­
sce zamiana ratyfikacyi konwencyi telegraficznćj międzynaro- 
dowćj, zawartćj w Paryżu dnia 17 maja rb. Ambasadorowio 
Austryi, Prus, Rosyi, Hiszpanii, Turcyi, ministrowie Włoch, 
?ortugalii, Saksonii, Bawaryi, Badenii, Siwajcaryi i w ogóle 
wszyscy przedstawiciele podpisanych na konwencyi mocarstw 
byli tam zgromadzeni. Konwencya wchodzi w wykonanie od 
1 stycznia.

Wczoraj również o godzinie 1 po południu w wielkićj sali 
muzeum Luwru miało miejsce rozdawnictwo nagród artystom, 
ctórym przyznano takowe na ostatnićj wystawie oraz uczniom 
szkoły szuk pięknych i konserwatoryum muzycznego.

Monitor podaje buletyn pobytu cesarza w Châlons. 
Uroczyste nabożeństwa, wizytowanie obozu, przeglądy, obok 
prac w gronie ministrów znajd ją tam miejsce. W poniedzia­
łek cesarz udał się na spotkanie cesarzowćj, poczćm był wielki 
obiad w głównćj kwaterze; wieczorem marsz z pochodniami. 
Wczoraj odbył sią wielki przegląd z powodu uroczystości. 
Cesarz, cesarzona i następca tronu oczekiwani są jutro w St. 
Cloud. Przepędzą wszakże tylko kilka dni w tćj rezydencyi. 
Odjazd cesarzowćj z następcą tronu do Biarritz nastąpi mię­
dzy 20 a 25. Zdaje się, że za powrotem z Pyrenców, gdzie 
się spotka z cesarzową i synem, cesarz zrobi z następcą tronu 
wycieczkę celem zwiedzenia południowych i środkowych de­
partamentów Francyi.

Ks. Napoleon oczekiwany jest jutro w Paryżu z powrotem 
z Havre. Ma on się udać wprost do Meudon z powodu restau- 
racyi w Palais Royal. Podróż do Prangius jna, jak zape­
wniają, nastąpić w przyszłym miesiącu.

Z powodu śmierci Don Francisko, ojca króla Hiszpanii, 
dwór przywdzieje żałobę na 9 dni.

Korespoudencye do dzienników tutejszych z Cherbourga 
opisują nadzwyczajne zgromadzenie się w tćm mieście osób 
wszelkićj narodowości i stanu, nawet włościanie okoliczni za­
pomnieli na ten raz o stałym swym zwyczaju zajmowania się 
tylko własnemi interesami. Prasa francuska, angielska i ame­
rykańska mają tu licznych przedstawicieli. Mowy, jakie mają 
być zamieniene pomiędzy margrabią Chasseloup-Laubat i ks. 
Sammerset żywe tak tam jak i w Paryżu obudzają zajęcie. 
Mnóstwo w tym względzie obiega przypuszczeń, wszystkie 
przemawiają na korzyść polityki pokoju i rozbrojenia. P. de 
Chasselo ip-Laubat przybył w niedzielę, a w poniedziałek był 
obecny przy położeniu pierwszego kamienia gmachu przezna­
czonego na nowy szpital dla marynarzy, dnia tegoż oczekiwano 
przybycia eskadry angielskićj.

Manewra zjednoczonych flot nie tylko interesują publi­
czność tutejszą co do szczegółów swoich, lecz wywołują oraz 
poważne zastanawianie się nad warunkami przymierza anglo- 
francuskiego. Dzienniki demokratyczne francuskie, uważając 
szczere przymierze obu mocarstw zachodnich jako niezbędną 
potrzebę cywilizacyi, zwracają uwagę, iż nieufność Anglii nie­
raz już zatrzymała Francyą, z winą lub bez winy tćjże, w do­
konaniu przedsięwzięć największćj wagi. Przymierze to 
wszakże nie może być szczerćm, pomimo wspólnych interesów 
obu narodów, dopóki narodem angielskim rządzić będzie ary- 
stokracya nienawidząca Francyą jako przedstawicielkę rewo- 
lucyjnćj zasady równości. Pod tym względem fakt taki jak 
wspólne manewra obu flot nie wielkićj zaiste jest wagi, ale 
znaczenie jego na tćm polega, że zwraca on myśli i uwagę na 
potrzebę i warunki przymierza obu narodów.

KZ. Cherbourg. 15 sierpnia. Wczoraj po piątćj przy­
była angielska flota. Pierwszy okręt, „Osborne,“ wpłynął 
o godzinie 5 minut 25 do zatoki ; za nim płynęła „Enchan- 
tresse,“ dalćj okręt admiralski „Edgar,“ po za którym reszta 
angielskich okrętów, wszystkich 10 się ukazało. Szczególny 
widok przedstawiał „Royal Sovereign,“ bez masztu, z czte­
rema ponuro wypatrującemi wieżycami. Mimo straszliwego 
pozoru podziwiają go wszyscy i radość mimowoli serce ogarnia, 
że się nie jest wystawionym na paszczę morderczych 
jego dział. Na „Eachantresse“ znajdowali się lordowie admi- 
ralicyi, ks. Somerset, admirał Sir Frederick William Grey 
wraz z członkiem parlamentu Childers; na „Osbornie“ obecni 
byli wice admirał lord Clarence Paget, pierwszy sekretarz ad- 
miralicyi, członek admiralicyi kontr-admirał Fanshawe, radzca 
admiralicyi, kontr-admirał Robinson, powołany do obradowa­
nia w admiralicyi nad wszystkiemi sprawami budowy okrętów. 
„Edgar,“ flagą admiralską zaszczycony, powitał jeszcze przed 
groblą portową dziewiętnastoma strzałami działowemi flagę 
francuskiego ministra marynarki, na co okręt admiralski „Ma­
genta“ nie został dłużnym odpowiedzi. Wjazd floty angiel­
skićj po mału się odbywał i trwał przeszło półtory godziny. 
Publiczność zdawała się w nadziejach zawiedzioną, spodzie­
wając się wspanialszego widowiska. Marynarze francuscy 
twierdzili, iżby więcćj wjazdem swoim wrażenia sprawić po­
trafili, co kłaść należy pewnie na karb drobnćj narodowćj za­
wiści. W krótce po przybyciu floty, kiedy nawet jeszcze wiele 
okrętów nie wjechało do zatoki, udał się admirał Dacęes 
i lordowie admiralicyi w pełnym mundurze na pokład „Reine 
Hortense,“ gdzie na nich czekali minister marynarki markiz 
Chasseloup-Leubat i kontr-admirał de la Roncière le Noury. 
Wyborny a wykwintny „Lunch“ był dla gtści przygotowany. 
Minister francuski pośpieszył z admirałem natychmiast^ z re­
wizytą, a wieczorem widziano obudwóch admirałów pod rękę 
się po mieście przechadzających. Jakem już wczoraj wspom­
niał, bj‘ły bulwary wszystkie oraz domy przyległe i okoliczne 
wzgórza niepoliczonym tłumem pokryte. Okrom 60 do 70,000 
gości cała okolica się zbiegła. Po moim zwyczaju, jako kores­
pondent czystćj krwi, którym nie na pół, ale całkowicie już 
być trzeba, po wszystkich miejscach Bię wlokłem. Tą rażą 
człek się przynajmnićj na niebezpieczeństwo podobne nie na-
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rażal, jak 5 grudnia 1851 roku w Paryżu, gdzie, można było 
najniewinnićj zrobić znajomość z kopytami ułańskich patro­
lów, nie mając najmniejszego zamiaru wiernego spełniania 
obowiązków kotćspondenta. Wśród wędrówek moich 
i śladu niespostrzegłem jakiegośkolwiek zapału; dużo wpra­
wdzie było krzyku w chwili kiedy flota angielska do portu 
wjeżdżała, ale ci, co sobie piersi zrywali, byli po części An­
glicy lub Angielki. Kilku zaledwie Francuzów im wtorowało, 
mimo, że widowisko całe było w samćj istocie wspaniałe, tak 
iż przyznać się muszę, że takowe mnie nawet, który zwykle 
zimno bardzo a trzeźwo na wszystko się zapatrywać lubię, za 
serce uchwyciło. Władze francuskie, rozumie się, że niczego 
nie zaniechały, aby Anglików przyjąć z największemi hono­
rami. I tak musieli stać majtkowie francuzcy w czasie wja­
zdu floty angielskićj na drągach żaglowych, co jak wiadomo, 
największym jest zaszczytem, jaki okazać komukolwiek 
można.

Spóźnienie floty angielskićj zdaje się, że ta spowodowała 
okoliczność, iż lordowie admiralicyi angielskićj kazali trzy go­
dziny czekać na swe przybycie, co o mało nie spowodowało, iż 
flota angielska wczoraj jeszcze do portu niebyłaby zawitała. Ofice- 
erowie marynarki angielskićj niemało tćżna tych panów sarkają, 
a w ogóle na całą instytucyą admiralicyi, jako bezpożyteczną, 
służbie przeszkadzającą, domagając się nawet usilnie zniesie­
nia takowćj. Przeprawa floty angielskićj nie odbyła się bez 
szwanku. Fregata „Liverpool“ o trzydziestu dziewięciu 
działach, uderzywszy mocno o „Oktawią,“ tak została 
uszkodzoną, iż mnsiała do Portsmouth wrócić do naprawy. 
Admirał Dacresnie może z tego powodu gniewu swego pohamo­
wać, a lubo stAra się usilnie pokryć ten wypadek, przecież trudną 
to jest rzeczą. Skutkiem tych wypadków pewne rozdrażnienie 
między oficerami marynarki angielskićj widne. I na majtków 
nie dobre sprawił wrażenie przypadek z „Liverpoolem,“ widzą 
w nim złą wróżbę. Oficerowie marynarki angielskićj, wszyscy 
po części z pierwszych arystokratycznych domów, robią wraże­
nie gentelmanów, i stosownie do tego występują. Maj­
tkowie po części silnćj postawy ale niezgrabni i gburo- 
waci. Podzieloną jest flota angielska na dwie dywizye, 
z których jedna z Portsmouth, a długa z Portland na morze 
się puściła, co się także przyczyniło do spóźnienia, gdyż jedna 
dywizya wpierw przed drugą przybyła. Co się zaś tyczy opó­
źnienia lordów admiralicyi, to zdaje się że czekali na damy lon­
dyńskie, którejak damy całego świata, nigdy na czas wybrać się 
nie mogą. Po ukończeniu ceremonii przyjęcia rozsypał się 
nieprzeliczony tłum po rozmaitych lokalach. Znaleźltsię tam ta­
kże majtkowie obudwów narodowości, a wieczorem ogólna weso­
łość wszystkich ogarnęła. Miasto i zatoka sama świąteczny 
nader przedstawiały widok. Okręta ze swemi ogniami, illu- 
minacya miasta, capstrzyk z muzyką, jaki wyprawiał pułko­
wnik 18J pułku piechoty liniowćj, ogromne tłumy ludu po uli­
cach się snujące, przyczyniły się nie mało do podniesienia we­
sołości, a gdy wino, piwo i wódka służbę swą odprawiły, mo­
głoby to było prawie kogoś natchnąć przekonaniem, jakoby to 
była uroczystość zbratania się Anglików z Francuzami. W ka­
żdym atoli razie był obraz, jaki przedstawiał dnia^wczorajszego 
Cherbourg, godzien trudów, na które narażać się musiał, kto 
się chciał nim uweselić. Widok był< tak cudownym, że uczu­
łem prawie natchnienie poety, kiedym wczoraj wieczorem o go­
dzinie 10 wstąpił na górę du Roule, aby sobie raz jeszcze wszy­
stko obejrzeć. Niezrównany tu rzeczywiście się przedstawiał 
obraz. Port Cherbourgski, zatoka, okręta i grobla płonęły, 
w pośród gorejącego morza ognia, otoczone ciemną, posępną 
płaszczyzną morza. Szmer ponury tylko mnie dolatał, & jam 
się pytał, czy to tylko rzeczywiste święto zgody.

Uwaga wszystkich tak była zajęta czekaniem na okręta 
angielskie, że zupełnie prawie zapomniano o wyścigach mnó­
stwa yachtów angielskich. Yachty te około 7 godziny rano 
z wyspy Wight rozpuściły żagle i miały między 4 a 5 wieczo­
rem stanąć w zatoce Cherbourgskićj. Złotą tacę, wartości 
1500 fr., przeznaczono dla zwycięzcy. Niespokojne morze i wiatr 
przeciwny wstrzymały przyjazd yachtów, który zresztą mało 
umiał obudzić interesu, czemu wiary prawie dać trudno, zwa­
żywszy, że w innym czasie przy podobnych wyścigach pół Cher- 
bourga na brzegu niecierpliwie zwycięzcy wygląda. Pierwszy 
yacht, gdy wieczorem o 10 do brzegu dobił szczęśliwie, znalazł 
tak mało admiratorów swćj szybkości, iż późno w nocy przy­
bywający towarzysze jego wodnćj podróży wcale już dziwić się 
nie mogli, że żywa^dusza ich nie powitała.

Nie lepićj się powiodło z uroczystością położenia kamie­
nia węgielnego na nowy szpital marynarki. Miał jćj minister 
marynarki przewodniczyć, zatrzymano go atoli w zatoce, 
a ztąd cała uroczystość skromnie bardzo wypadła.

Dziś rano, zaledwie dzionek świtał, przebudziły mnie 
salwy 21 dział, dane z bateryi lądowych. Spojrzałem na niebo, 
które niestety nie koniecznie piękną pogodę wróżyło. W chwili 
kiedy to piszę, ¡zaczyna padać deszczyk cienki, które o ile się 
znam na meteorologii, jest najupartszym i największą klęskę 
zwykł uroczystościom podobnego rodzaju zadawać. Kończę tu 
na tćm. Godzina ósma wybiła. Działa wszystkich bateryi, 
oraz okręta wszystkie na kotwicy leżące dają po 21 salw. Hałas 
piekielny, że słowa zrozumieć trudno.

KZ Cherbourg, 16 sierpnia. Mimo niepogody zrobiłem wczo­
raj wycieczkę ku grobli portowćj, poczćm zwiedziłem kilka an­
gielskich i francuskich okrętów. Morze było niespokojne, 
a lubo po kilka razy źle mi się robiło, od morskićj choroby je­
dnak ocalałem. Niebo było pochmurne, deszcz lał jak z cebra 
tak iż cały obraz, co wczoraj wieczorem mianowicie oświecony 
płomieniami oarnia tak wesoły przedstawiał widok mimo po­
tworów morskićh w zatoce spoczywających, dziś smutne, dzikie 
prawie wrażenie sprawiał. Dziwnie jakoś było mi na sercu 
i mimowoli pytałem się, kto wyjdzie zwycięzko, gdy kolosy te, 
dziś tak spokojnie obok siebie leżące, obrócą prędzćj czy pó- 
źnićj paszcze swych dział na siebie; Z pomiędzy okrętów fran- 
cuzkich zwiedziłem „Magentę“, z pomiędzy angielskich zaś admi­
ralski okręt „Edgard“ i „Royal Sovereign.“ „Magenta“ jest 
fregatą pancerną, „Edgard“ zwykłym liniowym parowcem o 90 
działach, „Royal Sovereign“ zaś straszliwym we wieże opa-

trzonym ¿krętem pancernym. Znajduje się na nim pięć tylko 
armat, z których każda rzuca kule 15Ofuntowe. Zwykłeokręta 
pancerne nie megą dotrzymać mu placu, podobnie j ak z dru- 
gićj strony, na przypadek wojhy Francyi z Ameryką, żaden 
prawie z pancerników w porcie na kotwicy stojących podobno 
czoła stawićby nie mógł amerykańskim pociskom. Na „Ma- 
gencie“ przyjęto nas nader grzecznie. Było nas pięciu, między 
którymi także pewien angielski korespondent. Pozwolono nam 
sobie z bliska wszystko obejrzeć. Kto wprzódy okrętów podo­
bnych nie widział, temu trudno wyjść z podziwu i zdumienia 
i słowami oddać wrażenie, jakie na człowieku sprawiają. Z po­
śród nas pięciu trzech nie widziało jeszcze takich olbrzymów, 
a nawet ci dwaj nasi towarzysze, nawykli do podobnych wido­
wisk, nie mogli całkowicie pokryć swego podziwu. Majtkowie 
poznali w nas ód razu ptaszków lądowych i miłosiernym a tro­
chę pogardliwym wzrokiem nas przyjęli. Stary już szpakowaty 
marynarz, paląc sobie kawałek cygara, twierdził do jednego 
z mych towarzyszy o nas : „ils n’ont pas même le pied marin.“ 
Oficer, który nas przyjął na pokładzie „Magenty“, był nader 
ugrzecznionym. Oficerowie na okrętach angielskich także 
w sposób niezwykły okazali się grzecznymi, a w braniu ich zna­
lazłem więcćj nawet galanteryi, niż u francuskich oficerów. 
Przybyliśmy na „Edgarda“ właśnie podczas obiadu majtków. 
Roastbeaf i kartofle, które mieli na obiad, bardzo dobrą miały 
minę. Czystc-ść najwykwintniejsza panowała na wszystkich 
okrętach, któreśmy zwiedzali. Porządek świecił wszędzie 
jakby w wiosce jakićj holenderskićj. Działa nawet były nad­
zwyczaj lśniące czystością i tak niewinnie wypatrywały, iż na 
chwilę zupełnie prawie zapomniałem, ile spustoszenia wyrzą­
dzić zdolne. Pięć dział okrętu „Royal Sovereign“ są na prawdę 
potworami co do swego ogromu. Niejednokrotnie już stałem 
wśród grzmotu dział, atoli na strzały tych tutaj nie chciałbym 
być narażonym. Przemoknięty i znużony wróciłem Da ląd, 
gdzie mnie pokrzepił wyborny roastbeaf z kartoflami — obiad 
majtków angielskich siedział mi wciąż w głowie. Tak tedy 
byłem przysposobiony na przyjemności, jakie tu znosić trzeba, 
a raczćj, któremi człowieka tu męczą. O godzinie 6 rozpoczęła 
się wielka uczta, jaką dawał minister marynarki lordom admi­
ralicyi angielskićj, francuskim i angielskim admirałom, do- 
wćdzcom rozmaitych okrętów tudzież władzom departamental­
nym i miejskim. Mowy były podobno znakomite. Wasz ko­
respondent atoli żadnćj z nich nie słyszał, a ponieważ żaden tu 
dziś dziennik nie wychodzi, cherbourgskie bowiem dwa razy ty­
godniowo tylko się drukują, a bynajmnićj nie kwapią się z nad­
zwyczajnym dodatkiem, ztąd niepodobna choćby wyciętych 
z gazet mów wam przesłać. Stary oficer marynarki zaręczał 
mi wszakże, że Anglicy i Francuzi nawzajem dużo sobie grze­
czności powiedzieli, czemu najehętnićj wierzę. Mowy zresztą 
będą już pewnie umieszczone w Monitorze paryzkim, który 
jak wiadomo, podobne nadzwyczajne okazye dla siebie zacho­
wuje. Ma to służyć ku zrobieniu go popularniejszym, jak nim 
jest, a raczćj którym nie jest. Oficerowie floty angielskićj nie 
mający wyższych stopni, nie byli zaproszeni na ucztę w ratu­
szu. Natomiast przyjęli ich ci z francuzkich oficerów, którzy 
nie są dowódzcami okrętów, na „Magencie“ sutą ucztą, przy- 
czćm, rozumie się, że angielscy oficerowie rewanż sobie wymó­
wili. Kordyalność panowała tu podobno ogromna. Mógłbym 
wprawdzie wziąść udział w podobnćj stypie, korespondent pe­
wien angielski chciał mnie bowiem ze sobą zabrać, ale dosyć 
już miałem wody pod sobą i nad sobą, podziękowałem mu więc 
za grzeczność z prośbą, aby mi nazajutrz szczegóły opowiedział. 
Z długiego jego opowiadania dowiedziałem się atoli tylko tyle, 
że oficerska uczta na morzu, niczćra się nie różni od lądowćj. 
Podobnie jak na ratuszu nie brakło i na morzu toastów mnó­
stwa na cześć królowćj Wiktoryi, cesarza i jego dostojnćj ro­
dziny. O 10, kiedy niebo się już trochę wyjaśniło, zapalono 
ognie sztuczne. Minister marynarki przypatrywał się im wraz 
z gośćmi z umyślnie ku temu celowi wzniesionćj trybuny. 
Wszędzie, gdziekolwiek błądziłem wedle zwyczaju mego przy 
podobnych okolicznościach, napotykałem gęste tłumy ludu, 
a jak słyszałem, były podobno i wzgórza okoliczne, mimo nie- 
pomyślnćj pogody, gęsto ludem obsadzone. Żałowałem, żem 
nie mógł z góry przypatrzeć się widowisku, ale takowe jednak 
i z dołu wspaniale się przedstawiało. Całe miasto tyło w py- 
sznćm oświeceniu, zatoka tylko w ciemnościach pogrążona, 
gdzie niegdzie płonęły światła sygnałowe okrętów. Kiedy nie­
kiedy rozjaśniało się przecież na morza, było to światło z ognia 
elektrycznego, które zapalone, rzucało promienie daleko aż na 
ląd oświecając niemi różnorodne tłumy, wśród których obok 
eleganckich dam paryzkich, mnóstwo się uwijało majtków, nor- 
mandzkich parobków i wiejskich kobiet, nie brakło i paryzkich 
„Cocodes.“ Ognie sztuczne rozpoczęły się jak zwykle bom­
bami, rakietami i t. p., poczćm ukazało się słońce w ogniu 
¡nieuchronne „N“, po nad którćm z napisem „Vive l’Empereur“ 
świątynia sławy się unosiła. Wszystko już było znikło i cie­
mność ponura zaległa, kiedy nagle bukiet potężny się rozpalił, 
a pędem wichru podniósłszy się ku niebu, odbił się na przezro­
czystych falach zatoki, z czego poczciwy wieśniak jakiś nor- 
mandzki z&wnioskował, że się z morza widowisko to podniosło. 
Widok był rzeczywiście uroczy, tak iż nie wiedzieć było, gdzie 
wprzód wzrok zatrzymać: czy na jaskrawo oświeconych okrę­
tach na morzu, różnorodnych mundurach ministra marynarki 
oraz jego gości lub na tłumach ludu na brzegu i wzgórzach, albo 
czy tćż na toaletach balowych licznego grona pięknych dam 
z Kasyna. Ale wkrótce wszystko znikło, i zanim można się 
było zdecydować kędy szkiełko skierować, zapadła wszędzie 
w okół noc ciemna, po tćj jasności bowiem i po tym ogniu 
zdawało się, że i miasto, zresztą wspaniale oświecone, 
w ciemnościach spoczywało. Podczas ogni sztucznych grzmiały 
silne vivaty i okrzyki, co zresztą bardzo naturalne, Normand 
czycy bowiem rzadko albo wcale podobnych rzeczy nie widzą, 
Anglicy zaś twierdzą, że u nich ognie sztuczne nie w modzie.

Znużony na duchu i ciele starałem się dostać jak najprę- 
dzćj do mieszkania, a zemną pewnie wszyscy, którym było 
przeznaczonćm wytrzymać mękę tych uroczystości. Dziś rano 
przebudziłem się o 9 godzinie. Niebo było prześlicznie wypo­
godzone. Zabawy rozpoczynają się o 2. Dziś już nie będę

wam mógł 0 nich donieść, poczta bowiem tylko do 4
Co się tyczy śniadania, jakie dowódzca okrętu „FLD(ć
na pokładzie kapitanom angielskich okrętów, nie
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wieczorem daje dowódzca „Magenty“ na pokładzie »¡, 
siądę, a jutro odbędzie się ów wielki bal. Ratuszowa i,U^’ ko 
ści 1500 osób, 2000 zaś zostało zaproszonych. PomiP; k'a 
2000 i ja mam honor się znajdować t. j. właściwie nie c 
korespondent pewnego paryzkiego u rządu dobrze 0 
dziennika. Korespondencye swe z Cherbourga pięze’ 
kojnie w Paryżu, mnie zaś służy jego karta na bal, 
jeszcze innych względów mi na rękę, że pan ten rac» V 
ryżu pózostać.

Paryż, 19 sierpnia. Dzisiejszy Monitor donoj,»ęst- 
sarstwo udali się przez Strasburg do Szwajcaryi, Xsjeg< 
dni przepędzić w zamka Arenenberg, z którym W rczyni' 
rza najdroższe wspomnienia młodości. , imizaP’

AMERYKA.
Nowy Jork, 1 sierpnia. Podczas gdy w Europie 1

smażą sobie głowy, w jakiby sposób można zapobiejP1 ’n'C
strofie grożącćj Meksykowi ze strony Stanów Zjedao? e]n 
w Nowym Jorku i Waszyngtonie na pozór całkiem ejb L 
i pusto, dyplomaci zamknięci w swych gabinetach, ¡u ¡1$
Tnlinortn mninA ninrniopr nia nrJrriola nkapnia a n rł unncJ * JJohnson wciąż cierpiący nie udziela obecnie audyencji,
biały“ zdaje się być osierociały, a wielki świat n"o» ;inny '
i waszyngtoński szuka śród panujących upałów ochrd' |ity^ 
pielach morskich w Saratoga, gdzie czas wesoło mijaL 
bawach i wesołości. Onegdaj dawano tamże bal 
nerała Granta, który świetnością przewyższył nawet obi T‘n£ 
niałą uroczystość dawaną przez obywateli nowojorskie! 
kilku laty księciu następcy tronu angielskiego. Wszeli,“^ff0 
komitości Stanów Zjednoczonych a mianowicie cała ma
kracya pieniężna była reprezentowaną na balu tym, gdi JTÖWSC

rzono.

obszernych salonów Congress-Hall kapało od złota i 
kamieni, a tysiące dolarów zamienione w najpyszniejs 
ronki, zdobiło urocze ramiona piękności amerykańskii 
między któremi tak wdziękiem jak smakiem ubioru « 
pani Bigelow, żona posła amerykańskiego w Paryżu, i 
jenerała Granta na salą powitano gorącemi okrzykami,#®^“ 
tłum mężczyzn rzucił się naprzeciw zwycięzcy rokoszaiLoy 1 
dłoń jego uścisnąć. Świadkowie naoczni twierdzą, żeiti odb 
było jenerałowi oprzeć się Południowcom na polu bit«;-^ 
żeli tutaj wytrzymać atak, jaki ze wszech stron nań,

Każdy chciał słówek parę z nim pomówić, a pi. Lic

Biabó
ms

mnićj podać mu rękę. Jenerał był jak w prasie, aiiuński 
grzmiała myzyka i ochocze pary zaczęły się szykować® iobw(
odetchnął nieco i niebawem zniknął ku wielkiemu
tanecznic, z których każda cbciała się zawiesić na zwyc 
ramieniu naczelnego dowódzcy. ’,375,

Ależ dość tćj pogawędki. Przejdźmyż teraz z ® 
kwestyi, która w Paryżu niemało trapi mężów stanu 
rychlćj czy późnićj zdolna jest wstrząsnąć północną Adi5i,60 
oddziały wając silnie na całą Europę. Mamy tu na^obo 
wspomnioną powyżćj kwestyą meksykańską. Otóż ko 
dent nowojorski do Koln. Z tg w ten apos 
sprawę tę się zapatruje: „W ostatnich czasach zwróć f cale; 
znów uwaga publiczna na okolicę nad dolnym Rio G 
Różne telegraficzne depesze donosiły, że z końcem o V*® 
przyszło tam do starcia między wojskami Unii i cesai 
na prawym brzegu rzeki. W tych doniesieniach nie 1 tac 
słowa prawdy; przeciwnie puszczono je tylko dla tego 4 
aby na giełdzie podwyższyć kurs a tćm samćm’wywiera^1 
cie na kredyt rządu związkowego. Kłamstwo to osiągi®|] 
zdaje się jednak, że jeszcze w kraju znajduje wiarę i bjfyjak 
że i w Europie biorą je jeszcze za prawdę. Najświeża - Z 
niesienia z owych okolic sięgają połowy lipca i brzmią 
spokojnie co do wzajemnego stosunku wojsk amerykan f 
Obie strony przesadzają regularnie w podawaniu swych do'. • 
dzeń i strat przeciwnika; Francuzi aby imponować B,!ZU
Meksykanie aby zjednać dla siebie Stany Zjednoczone, B10
już nie byłoby ani jednego żołnierza na ¡polu walki, )r2ite 
tylko część tego była prawdą co ze strony francuskińj ’ sto 
szono przez Hawanę a z meksykańskićj przez San F«! 
Biorąc rzecz ze strony ujemnćj tyle tylko nie ulega wi1 
ści, że położenie rzeczypospolitćj wcale nie jest tak rozpti r®. 
jak je przedstawiają Francuzi. Juarez zamiast uciekań, - 1 
sobie niezaczepiony w Chihuahua i na całćj północy * ^sz 
go słuchają. Negrete nie jest zniszczony czyli zupek 5,ya' 
bity, jak to szumnie głoszono przed światem, lecz i/óc 
się Bazainowi, a nawet Ortego, który dowodzi w Micho» perk. 
tui na północno wschodnićj granicy Stanu 2
nie jest jeszcze wyparty przez Francuzów; jedna i
strona przesuwa się tylko z miejsca na miejsce jak po ni 
wnicy. Klimat i miejscowość są najlepszymi sprzjBUwisi 
cami Meksykanów, którzy obznajomieni z każdą ścieżką 
jówką, to się rozdzielają na małe oddziały, to znów V 
w masę, to się zjawią i uciekną i ciągle nużą i znoszą £lf 
jaciela. Jeżeli chce stanowczo uderzyć, to nie znajd%7od 
czywistego oporu i nadarmo robił usiłowania. W ®9t) Dast 
miesiącach przybyły Francuzom znaczne posiłki prz®^ Srć 
jące liczbę żołnierzy, którzy powrócili do Europy. 
nie nie narażają się na walkę w otwartćm polu, lecz j> 
gdyś Partowie walczą uchodząc i jak Indyanie z bezp1* 
zasadzki strzelając do nieprzyjaciela. ,

Oprócz tych trudności najgłówniejszą jest próżna 
cesarza Maksymiliana. Znawcy stosunków meksykańsk1
wiadają, że gdyby był przywiózł kilka set milionów, «‘tfen
ścią byłby sobie zjednał większą liczbę przywódzców V ,ap' 
kańskich i byłby mógł wyświadczyć krajowi dobrodz'1 
z któremi rzeczpospolita nie byłaby wytrzymała poró* ¡ads 
Tymczasem rząd nowy odwołać się musiał od razu do , 
swych nowych poddanych, co przy znacznych podatk»£ 
bardzo mu ich zjednało. Pięć tysięcy dolarów dziennwR 
bowiem wynosi lista cywilna, jest znaczną sumą na kraj1 

Dodatek.



¡i
ndr tyCh źródłach dochcdów. Zresztą sam cesarz Maksy- 
?85 ¡¿jest takim, jakim go sobie życzył Napoleon na tronie 
¡a! Tu trzeba by może człowieka, któryby tpa-
'jt V, mosty i jak dawniejsi hiszpańscy awanturnicy z całą 

ial kiścią wziął się do dzieła. Tymczasem cesarz ma 
»¡i .„mienie, cbciałby powoli przez podnoszenie oświaty 

ffa. 9 Mm kMouizacyą przygotowywać uporządkowany stan 
^S: Opieka marszałka francuskiego staje mu się uciążliwą. 
n‘ei i-jion ciągle na trudności, na opór jawny i ukryty. 
izsl obec tego stanu rzeczy zachowują Stany Zjednoczone 
92( wyczekującą; baczą one pilnie na tok rzeczy w Me- 

Lstrzymują się od wszelkiego mieszania się do spraw 
* |-:-u w Teksas imponującą silę i czekają

Że bezwarunkowo stoją po stronie 
Mii "często już dowiodły czynem. Wszak na wiosnę po- 
i, i ńajeg° zaciągi w granicach Unii dopóty, dopóki można 
ącukczyBić bezjnarażenia się na zerwanie stosunków z cno- 

^Ljizaprzyjaźrjionemi; bezwarunkowo ześodmówiły uzna* 
Lna Maksymiliana. Ale poEnim.tojDie myślą or.e rozpo- 

i. ¡Frcncyą wojny i Maksymiliana siłą wypierać z Meksyku. 
P%)(onroego jest prawdzie wygodnym środkiem agitącyj- 
'bied 3 demagogów wszelkiego rodzaju; wszelako żaden na- 
fo« popełni dla jakiejś doktryny samobójstwa, a temu ró- 
11 st J się każda wojna teraz przedsięwzięta albo mająca się 
1 P,1 ¿Friąć, nawet wtedy, gdyby były na nią pieniądze. Ha- 
3Ci‘iienny w Unii yochodzi ed zwyciężonych południowców 
n” latcaych przyjaciół, którzyby chcieli sprawy wewnę- 
„Etyki, które trzeba będzie koniecznie załatwić, ze- 

m'i1h głąb przez nową wojnę i zagłuszyć odroczenie się 
na Wiem broni. Stany Zjednoczone mogą czekać tak 
^“¡fyilu na Meksyk jak i na Kanadę. Jest to rzeczą cał- 

,ojętną dla północnego stałego lądu amerykańskiego, 
jstffó potrwa w Meksyku kilka lat dłużój lub nie. Sławy 
łjma Unia dość; a tćm mnićj rozpocznie wojnę, do 
irowsdzenia zbywa Jćj na potrzebniejszych środkach. 
Sianów Zjednoczonych z Meksykiem lub z powodu Me­
nie ma się więc co obawiać w latach najbliższych.“

tai

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 190.
Wtorek, dnia 22 sierpnia 1865.

, Wuukmo&u miejscowe i potoczne,
■ «nań, 21 sierpnia. W tutejszym kościele podotninikańskim 

j w dniu wczorajszym odpust ś. Jacka Odrowąża, pa- 
oszai arony polskiej, na cześć którego po wszystkich kościołach ca- 
, że ki odbywa się nabożeństwo.
hit,, - Bawi w naszem mieście, jak się dowiadujemy, znakomity 

Bistoryi prawodawstwa słowiańskiego,“ Wacław Aleksan-
laD Sciejowaki.
a pi-Liczenije bydła przedsięwzięte w r. 186 f wykazało w W.
8Ż(asńskiótn następujący rezultat: koni było z wyjątkiem wojsko- 
az Jrobwodzie rejenc. poznańskim 117,021, w bydgoskim 75,059;

' łgatego wraz z cielętami aż do pół roku w dep. poznańskim 
51 w bydgoskim 167,532; owiec w pozu. 1,743,747, w bydgosk. 

WJCj); świń w dep pozn. 161,722, w bydg. 92,373; kóz w dep.
7375, w bydg. 9770; osłów i mułów w dep. pozn 861, w bydg.

, z w w dep. pozu. 41,031, w bydg. 28,964. Zredukowawszy li- 
' plną bydła na bydło rogate (sztuka bydła rogatego = J/3 k°"

, 10 owcom = 4 świniom = 12 kozom = 1% osła) było w r.
, AU 151,607, a w 1S61 r. 1,056,750.

na obu obwodach rejencyjnych było dnia 3 grudnia 1864 owiec 
, ¡¡o; S, w Szląsku tylko 2,807,231. Przy.iąwszy, że owca każda dąje 
' jęciu 2 funt, wełny, wypada dla W. Ks Poznańskiego 59,940 
'P , cząc zaś cent, po 60 tal. wypada za owczą wełnę 3,596,400 
frÓClfcalej monarchii znajdowało się do dnia liczenia 19,329,030 
tio ß , >
m U-Ksiądz Richard, przybywszy w tych dniach do Sziąska,
, „,'do dóbr hr. Henckel von Donnersmarck dla wskazania źró- 
’te8“ ustępnie uda się do Galicyi dla odkrycia źródeł oleju skalne- 
ie B IłaSciciele dóbr tamtejsi oczekują go w tym celu już od 
gór
jgj-c ~ Artykuł „o banku ziemskim Davida de Cholet,“ którego 

j¡ragą podajemy na wstępie dzisiejszego numeru Dziennika,
¡W¡iiljnąl z pod pióra p. Morawskiego z Jurkowa, któremu 
ibid, jak nas zawiadamia, przypisywaliśmy autorstwo jego. 
ieiäi'Z Bydgoskiego donoszą o szkodach, jakie przeciągająca 
o « »poniedziałek duia 14 bm. z zachodu ku południowo wscho- 
’ liarza poczyniła w zbożach. Ucierpiała mianowicie okolica wsi 

■'», gdzie zboże gwałtowną ulewą zbite, Dastępnie zczerniało 
yclifcło. Tegoż samego dnia przeciągnęła także Bilna burza przez 

Moszyńskie, a grom zabił w jednój z wiosek z trzech obok 
ie J w roli stojących koni dwa boczne i ogłuszył parobka, w Łąko 
,, • [d kilka minut później zapalił piorun stodołę, która wraz z ca- 

%tem tegorocznym zgorzała. Podobnież uderzył dnia 15 bm. 
’stodołę dominialną na folwarku do dóbr p. Jonanne należą' 

Fti^Pleszewakiem, która również doszczętnie wraz z nsgroma 
wat - w ńiój żniwem tegorocznem spłonęła S ratę obliczają na 

, 'MO tal., właściciel jednakże zabezpieczony był w towarzystwie 
'Zp»1 rem.
kaii - Tak z Inowrocławskiego jak i z Szubskiego skarżą 
y j: iszczę, które nie tylko przeszkodziły żniwu, lecz i dobroć 

•¡'.«Bacznie nsdpsuły. Pszenica bowiem i grechy porosły, mnićj 
*’y miał być wpływ na jęczmiona. Na perkach pokazują się 

"i <’óch powiatach czarne plamy, pierwsze oznaki choroby, na 
¡holjperki ed lat wielu zapadają.

~ Żadnego może lata nie przepędzano przez miasto nasze tylu 
. co obecnie. Zaczęło się to już z końcem czerwca. Mie-

’'łych dniachsposobnośćoglądanianadworcucałego wagonu,napeł- 
10 , ł’ niemi. Onegdaj zuów pędzono cztery stada na raz. Dowód 
ygl 7’isty, jak dalece chów gęsi rozpowszechniony po Księstwie, 
jjjä :«h wędrówek mimowolnych jest zapewne Hamburg i Berlin,

Chętnych znajdują kapców,

jdjj - O nawyknieniach i sposobie życia króla Wiktora Emanuela 
'¿'rodziny, podaje korespondent florencki do jednego z pism pol- 
w . “»stępujące szczegóły charakterystyczne:
7% Król bardzo niechętnie asystuje rewiom i niechętnie poddaje 
Me! ««moniałowi, któremu wszyscy monarchowie podlegają. Pragnie 
z jjl - królem włoskim i żyć według swego zwyczaju. Na nieszczęście

królewskićj i instytucji konstytucyjnych To tćt ministrowie uciekać 
się muszą do różnych wybiegów, ażeby skłonić Wiktora Emanuela do 
wystąpienia w roli monarchy.

Zwiedziłem przed kilkoma laty Vallone, gdzie król założył głó­
wną kwaterę swoją. Jest to płaszczyzna zaokrąglona na szczycie Alp 
morskich, otoczona ostatniemi wierzchołkami gór, w formie ogro­
mnego amfiteatru, wśród którego szumią przepyszne kaskady. Król 
obozuje tam w towarzystwie pięciu lub sześciu domowników swoich, 
kilkunasu sług i trzydsiestu koni. Król spi pod namiotem dość bru­
dnym, adjutanci jego i służba mieszkają także pod namiotami, konie 
zaś są na wolnćm powietrzu.

Stół królewski, sądząc po małej ilości przyrządów kuchennych 
na ziemi leżących, musi być dość mierny. Wiktor Emanuel nic tak 
nie lubi jak chleb czosnkiem potarty i kawałek szynki wędzonćj.

Obozowanie to na wolnćm powietrzu trwało zwykle dwa mie­
siące. Król tak się był przywiązał do Vallone, ii kazał tam wystawić 
wielki dom szwajcarski, który nie jest jeszcze ukończony.

Lecz w końcu znudzi się Vallonem, trzeba bowiem 20 godzin 
żeby się tam dostać z FloreDcyi. Król zaś lubi bardzo polowanie na 
dzikie kozy, a zwierząt tych nie ma wcale w Apeninach.

Szesnaście milionów franków listy cywilnćj, którą pobiera jako 
król włoski, zaledwo mu wystarcza. DIngi jego prywatne wynoszą 
przeszło 10 milionów a iuteresa jego tak są zawikłane, że p. Nigra, 
minister domu królewskiego, od dawna już usunąć Bię pragnie.

Dwór królewski wcale jest niewytworny. Wiktor Emanuel znany 
jest jako namiętny lubownik płci pięknej, i wcale nie jest dla nićj 
skąpym. Wartoby podać do wiadomości cyfrę pensyi dożywotnych, 
które z tego powodu wypłacać każę.

Przed czterema laty wydatki jego były tak znaczne że wskutek 
układu z ministerstwem domu swego, kieszonkowe królewskie ograni­
czone zos'ało do 50,000 fr. miesięcznie, które mu dziś jeszcze wypła­
cają Król jak student jaki po ośmiu dniach zwykle już pieniędzy nie 
ma, wtenczas często się zdarza, że pożycza od swych adjutantów po 
500 franków i więcćj.

Wiado-ao zresztą, że król chętnie daje i ci co mają przystęp do 
niego pojawiają się zwykle jak jest przy pieniądzach.

Z drugiej strony kobiety zrujnowane, co rady sobie już dać nie 
mogą, biegają zwykle do króla! Powszechnie o tem wiedzą i chcąc 
powiedzieć kobiecie jakićj coś bardzo obelżywego, mówią jćj w żywe 
oczy: „Byłaś na audyencyi u króla!...“

Wiele mężczyzn i kobiet przybywa z tamtej strony Alp dla żą­
dania pieniędzy od króla. Powiem wam pod tym względem anegdotę 
za której prawdziwość zaręczam

Przed dwoma laty przybyła do Turynu kuzyna jednćj z najwyż­
szych figur we Francyi, i za pośrednictwem poselstwa francuskiego 
kazała się królowi przedstawić Dama ta bardzo poważna widzieć się 
chciała z królem przy świedkach; zaledwe ją wprowadzono rzuciła 
się do stóp królewskich mówiąc, że jeden z jej synów ją zniszczył 
i zniesławił i ie prosi króla o 300,009 fr. ażeby się od ostatecznego 
upadku ratować mogła.

Tylko kobieta mogła żądać sumy tak znacznej od obcego mo­
narchy, którego nigdy widzieć nie będzie i nigdy go przedtćm może 
nie widziała.

Król w gruncie serca dobry, jest słabym, nie ma właściwego 
taktu, w skutek naturalnej swej chwiejności. Zmięszał się, podniósł 
tę damę i podpisał jćj natychmiast bon na 300,000 fr. na ministra 
domu swego.

P. Nigra włosy sobie z głowy wyrywał widząc rozkaz podobny, 
lecz przyzwyczajony do sprawek tego rodzaju, zgadł wszystko. Damie 
kazano się zgłosić za ośm dni, poczem znów nową zwłokę wynale­
ziono, w końcu p. Nigra dowcipnie wywinął się z kłopotu, płacąc 
30,000 franków.

Sławna Rozyna dziś hrabina Mira flores, o ktÓTĆj mówią że król 
ją poślubił morganatycznie, pobiera także swoją listę cywilną, którą 
król płaci. Wydają grube pieniądze ona i dzieci jej, syn 20sto-letni 
i córka 18sto-letnia. Król-kazał im wystawić w La Mandria o pół 
mili od Turynu mieszkanie przepyszne wśród ogromnego parku, któ­
rego obmurowanie kosztowało przeszło milion franków. Wiedzieć zaś 
trzeba, że Rozyna zajmuje się polityką, że ma ajentów swych dyplo­
matycznych, ma policyą swoją, którą płaci jak niegdyś pani de Mon- 
tespan.

Książę Humbart następca tronu ma lat 21, lubi rozrywki, po­
lowanie i ładne kobiety, jak zwykle młodzi ludzie. Wydawał tyle pie­
niędzy w Neapolu i tak niszczył zdrowie swoje, iż go odwołać mu­
siano. Jest on dziś w Medyolanie, pilnują go bardzo i nie dają mu 
pieniędzy. Książę ten przystępny i grzeczny, lecz mało się zajmuje 
sprawami publiczncmi i nie zdaje się żeby wielkie miał mieć zdol­
ności. .

Brat jego ks. Aosty, jest komendantem pułku p>echoty, ma lat 
20. Dziecko to łagodne, lękliwe, które niczetn się jeszcze nie odzna­
czyło, i nauczyciel jego łatwo sobie z nim poradzić potrafi

Ks. Otto ma lat 19, ułomny, rachityczny i skrofuliczny, mało 
co o nim wiedzą.

Ks. de Savoie-Carignan ma lat 50 i jest bezienny. Wyborny to 
człowiek i bardzo rozsądny. Żyje w Turynie po obywatelsku, bez 
zbytków, i mało wydaje. Raz tylko zakochał się w aktorce, która go 
rujnowała drwiąc sobie z niego. Król chcąc usunąć zgorszenie, za­
wsze wielkie w małem mieście, wyznaczył pannie Hondrinie z teatru 
francuskiego pensyą roczną i dożywotnią 3000 fr., i tym sposobem se- 
peracya wnet nastąpiła.

Zostaje jeszcze księżna Genui, córka króla Jana saskiego, 
wdowa po zmarłym bracie królewskim, matka dwojga dzieci z któremi 
często publicznie występuje w dawnćj stolicy w której króluje bez 
przeszkody, bo książę Carignsn nie jest natrętny, nigdzie go prawie 
nie widać.

Księżna Genui poszła morganatycznie za margrabiego Rapallo, 
członka izby deputowanych, którego zrobiono kawalerem jej honoro­
wym. Związek ten małżeński zdąje się być bardzo szczęśliwym; co­
dziennie kilku zaproszonych gości jest świadkami dobrego pożycia 
między małżonkami. Księżna Genui często się pokazuje, ale mało wy­
daje pieniędzy, nie wielkie bowiem ma dochody.

Widzicie ztąd jak liczną jest rodzina urzędowa i morganaty- 
szna królewska; nie dziw że król jest tak zadłużony.

Wiktor Emanuel na siebie samego nic nie wydaje. Widzieć go 
można codziennie we fraku lub tnżurku czarnym, w kamizelce także 
czarnćj po szyję zapiętćj. Wszystko to zużyte i nie bardzo nawet 
czyste. Apartamenta królewskie w Turynie, które awiedzałem, ume­
blowane są tak jak meblowano pokoje przed 30 laty. Broń myśliwska 
i konie, to jedyny zbytek, który sobie król pozwala.

z Niechanowa, rzecznik dr. Węclewski i feldfebel Straehmann 
z Środy.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Meissner z familią z Rudek, Dobrogoj- 
ski z Giecza, Szeliska z Orzeszkowa, aptekarz Grocholski z toną 
z Miłosławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Wł. dóbr hr. Grabowski z Rado- 
wnicy, Dembowski z Warszawy, hr. Grabowski z Grylewa, hr. Wę­
gierska z Zakrzewa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Sczaniecki z żoną 
z Międzychodu, Łukomska z Biechowa, Gosławska z Zsjezierza, 
pani Schachmeyer z Leszna.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Jasińska i rolnik Kiełczew- 
ski z Michałcay.

Wiadomości literackie.
— Najnowszy ósmy poszyt Biblioteki WarsiawsklÓJ za mie­

siąc sierpień zawiera następująca artykuły: O historjcznćm znaczeniu 
Juliusza Cezara, przez J. K. Plebańskiego. Fraszki niewydane Kazi­
mierza Brodzińskiego, pńzez Leonarda Wasiutyóskiego. Kronika pa­
ryska literacka, naukowa i artystyczna. Cyw’lizacya chi ześciańska 
w Indyach Wschodnich przez A. A. K. O towarzystwie kredytowem 
ziemskićm w Królestwie Polskiem przez Floryana Czermińskiego. Ta­
blice historyczne Juliana Bartoszewicza. Kronika literacka. Rozmai­
tości. Wiadomości literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za mie­
siąc czerwiec rb.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokle w Poznania dnia 21 sierpnia.

Żyto: słabo, na sierp, i sierp-wrześ. 38%, wrześ paźd. (jesień) 
38%, paźd-list. 39%, list-grn. 39%, na odstawę wios 42% tal. płac. 
Okowita: bez obrotu, na sierp. 13® a, wrześ. 13®/a, paźd. 13%, list. 
13’/,,, gru. 13%,, sty. 13%, tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn..
„ średnićj „
„ pośled. „

Żyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „
„ drobn. „

Owsa „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . ... „
Perek................... ....
Masła garn. . . „
Koniczyny czerw. „
Koniczyny białej „
Siana, ceat. . . „
Słomy,
Oleju, m • “w ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 19 sierpnia....................
dnia 21 — ....................

nia 20 t. ro. zasnął w Bogu ś. p. 
¡rs’yn Snlimierskl w Mchach pod 
T-26tn, gdzie ndherł^.ie aio ekspOT-

isk«5:
t-“, gdzie odbędzie się ezspor- 

a o Bej wieczorem a nazajutrz o 
izif godzinie żałobne nabożeń- 
-Xs l'?’ ? ozem znajomych i krewnych

, Warnia przyjaciel i kuzyn
Ludwik Karśnloki.

20 sierpnia 1865. (4094)
do,
jjgiPchy,

21 sierpnia 1865. 
od 1 do 

J»g. |tn. Jt»lj,g.jfn.

2 71 6 2 12
2 2 6 2 5
1 25 1 27
1 20 1 22
1 16 1 17

— — — — —
_ — — _ —
— 23 — — 27
— — — — —
_ — — — —

4 — — 4 I
4 — — 4 2
2 24 — 3 12

— — — —
1 5 — 1 12

_ 10 — — 11
2 10 —- 2 20

— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — —- —
— — — — —

13 20 13 25
13|20 — 13|25

Berlin, 19 sierpnia. Pszenica: 100 fant, w miejscu 48—65 
Ul. płac, wedle jakości. Zyto: 81—82 fant, w miejscu 44, na sierp, 
i sier-wrześ. 43% — %, wrześ-paź. 44%—43%, paź-list. 45% — %, list- 
gru. 46V,—%, na odstawę wios. 47%—48—47% tal. pł. Jęczmień: 
1750 funt. 28—34 tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—27’/,, 
polski 26, na sierp, sjer-wrzęś, wrześ-paźd. i paźd-list. 25’/e, list-gru. 
i gru-sty. 25, na odstawę wiosenną 25% ta), pł. Groch: 2250 fant, 
do gotowania w miejscu 50—56 tal. pł. Olćj rzepiowy 100 funt, 
bez beczki w miejscu 13%, na sierp, i sier-wrześ. 13% żąd., wrześ- 
paźd. 13%-%, paźd-list. 13’/,-%, list-gru. 13“„4-”/„ płac., gru- 
sty. 14 żąd., kw-mąj 14 tal. pł. Olćj lniany: 1U0 funt, bez beczki 
12’/, tal. żąd. Okowita: 8000% Trał, w mieiscu bez beczki 14”/,„ 
na sierp., sierp-wrześ., wrześ-paź. i paź-list. 14%,—’/„ list-grn. 14%, 

”/,«—%, kw-maj 14'%,—15—14’%«, maj-czerw. 15%4—’:?4 tal. pł.

Przybyli do Poznania dnia 21 sierpnia.
BAZAR Właśc. dóbr Biernacka z Ostrowa, hr. Lubieńska z Król. 

Polskiego, Stablewski z familią z Szlachcina, hr. Ponińska z Wrze­
śni , Mikorski z Kruchowa, Chłapowski z Bonikowa, Baranowska 
z Marszewa, Żychliński z Woli książęcej, obywatel Lipiński z żoną 
z Warszawy -

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Biegański z Cykowa, hr. Żółtowski

Franolszek IHlłkowskl, opatrzony 
śś. sakramentami zakończył swe ży­
cie dnia 20 bm. Eksportacya z Ma­
cewa do Jedlca dnia 22, nazajutrz 
nabożeństwo żałobne i spuszczenie 
zwłok do grobu familijnego, 0 czćm 
donosi krewnym i przyjaciołom w smu­
tku pogrążony brat (4076)

K. lfliłkowskl.

Śp Frańoiszek Hańozewskl, czło­
nek Towarzystwa Przemysłowego dnia 
wczorajszego Panu Bogu ducha oddał. 
Pogrzeb odbędzie się w wtorek, 22 bm, 
z południa 0 godz. 6 z Wielkich Gar- 
bar No. 35, na który Szanownych 
Członków zaprasza (4078)

Dyrekeya.

Guwerner, posiadający wykształcenie a- 
kademickie, poszukuje w Królestwie Pol- 
9kićm umieszczenia Offerty łaskawe na 
adres X. Y. poste restante. Chojnloe 
(Konitz). (4047).

Obwieszozenle
Od dnia 1 kwietnia r. p. najęty będzie 

okal ordynansowy dla przechodzących ko­
mando w w drodze minuslicitacyi.

Wypowiedziano: 16,000 cent, żyta po 43% tal. i 
okowity po 14%, tal.

Wrocław, 19 sierpnia. Na targu: piękna
sgr.

68-71
68-71
54-55
37—39
27-28
63—66

“10,000 kwart

śred.
sgr.
67
67
53
36
26
60

pośled.
sgr. 

61-64' 
61-64 
51-52 
34-35 
- 25 
54—56J

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 270—258—250 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 258—248—244 sgr. za 150 funt, brutto, 
Rzepak latowy: 215—210-205 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie; Zyto: słabo, wypow. 1000 cent , 2000 funt, na 

sierp, i sierp-wrześ. 40’/,, wrześ-paźd. 40%, paźd-list. 41%—%, list- 
gru. 42%, kw-maj 43% ul. pł. Pszenica: ęa sierp. 54 ul. pł. Ję­
czmień: na sierp. 34 tal. pł. Owies: na sierp, i sierp-wrześ. 34'/, 
żąd., wrześ-paź. 34, list-gru. 35% tal. pł. Rzep: na sier. 122'/, tal. 
żąd. Olćj rzepiowy: dobrze, w miejscu 14, na sierp. 1 sier-wrześ. 
13’/, żąd., wrześ-paź. 13% pł., paźd-list. 13’’/,,, list-grn. 14%,, gru- 
sty., sty-luty i lutv-marz. 14’/,, kw-maj 14’/, tal. pł. Okowita: le- 
pićj, w miejscu 14’/«, na sierp. 14’/«, sier-wrześ. 14 \ pł., wrześ-paźd. 
14%, paź-list. 14 żąd., list-gru. 13%, kw-maj 14% tal. pł.

Szozeoln, 19 sierpnia. Na targu. Pszenica: 50- 64 tal. 
Żyto: 44-48 tal. Jęczmień: 32-36 tal. Owies: 26—28 tal. 
Groch: 48—52 tal. . . .

Na giełdzie: Pszenica: nieco niżej, oo funt, żółta w miej- 
scu 56—63, 83-85 funt, żółta na sierp-wrześ. 63'/« żąd., wrześ-paźd. 
G3%-................
wiO8.

list-t
cicho »»_____  - •. • -
list 13% żąd, kw-maj 14 tal. pł. Okowita: beż zmiany, w miegscu 
bez beczki 14%, Da sierp, i sierp-wrześ. 14, wrześ-paźd. 14%,, paźd- 
list. 14, na odstawę wiosenną 14%—% tal. płac. Zameldowano: 
50 węcpli żyta.

Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień
25 września r. b. przed południem 

o godzinie llśj
przed panem rendantem Tauer w biórze 
władzy serwisowej na ratuszu.

Warunki przejrzane być mogą podczas 
godzin służbowych w naszej registraturze.

Poznań, 8 sierpnia 1865.
(Tlagilitrat.

(4084).
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Dnia 28 bm. o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się w Gnieźnie 
w oberży pana Wnukowskiego walne 
zebranie Towarzystwa powiatowego 
ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych, na którewszystkich szanownych 
członków zapraszamy. (4048)

Byrekcya.

Przy ulicy Strzeleckiej Nr. 26 jest od 
pierwszego Października r. b. na froncie, 
duży pokój na drugiem piętrze do wyna­
jęcia z meblami lub bez mebli. (3893).

Straż
Nasz Towarzysz majster ślusarski F. 

Hańozewskl, umarł dnia wczorajszego.
Do uroczystego pochodu pogrzebowego 

zapraszamy niniejszem uprzejmie wszyst- 
kich członków straty ogniowej obu od­
działów na wtorek, dnia 22 o godzinie £ 
po południu.

Miejsce zebrania się Wielkie Garbary 35.
(4087) Zarząd.

ogniowa.

Walne zebranie Towarzystwa rolni 
czego połączonych powiatów północnych 
W. Ks. Poznańskiego odbędzie się dnia 
1 września rb. w piątek, .o godziuie 11 
przed południem w EÓynl w hotelu pana 
Degnera.

Rozprawy:
1) O prowadzeniu większych gospodarstw 

podług Settegasta.
2) O kulturze łąk (4071)
3) O naprawie dróg.

Dysputatoryum:
O urządzeniu klasy roboczej.
Sprawozdania z podjętych doświadczeń. 

Byrekcya.

Sprzedaż dótr.
Wieś szlachecka Marcinkowo dolne, 

wraz z folwarkiem Oćwieką, osobne 
folium hipoteczne mającym, w depar­
tamencie bydgoskim, w powiecie mo- 
gllnickim położona, jest z wolnój ręki 
do sprzedania. Marcinkowo wraz z fol­
warkiem ma 1700 m. w. rozległości, 
ziemia w % pszenna w %3 zdrowa 
żytnia i w dobrej kulturze. Ilość siana 
wystarczająca, nieużytków niema ża­
dnych. Na folwarku założony chmiel­
nik mórg 14 wynoszący. Budynki nia- 
8iw murowane i w najlepszym stanie. 
Inwentarzy żywych: 1000 owiec, 20 
koni, 28 wiłów, 12 krów, jakoleż 
kompletny inwentarz martwy. Bliż- 
szój informacyi udzieli (4001)
Admisistracya dóbr Witakowice

pod KiszkOTfem.

Skrofuły, ohoroby skórne 1 zaraźliwe
leczy pewno

Dr. Holzuraan,
(4086)____Wielkie Garbary No. 16.(

Termin lloytaoyl kamienioy w Rynku
No. 192 w Śremie, jako też dwóoh do­
mów, ogrodu i roli na dzień 3 września 
rb. wyznaczony znosi się i odbędzie się 
takowy dnia II wne/inia po połu­
dniu o godzinie 3 w domu powyższego Nru. 
Warunki przejrzeć można u Seweryna 
Wędzlcklego. (4088)

Rozpoczynam mój kurs tańca z 
końcem sierpnia w Mogilnie, w paź­
dzierniku w Śremie, w listopadzie w 
Poznaniu.

Stanisławowo.
Kornel Szczepański,

(4081) baletnik.

W Żernika/h pod Kurnikiem jest do 
sprzedania żyto do siewu: Krzyca Cor- 
rens i żyto podwójne hiszpańskie z sie­
wu oryginalnego pi zeszłorocznego, szefel 
po 10 sgr. nad najwyższą cenę targową 
poznańską.

Prosimy o rychłe zamówienie. (3819).

Krzyże nagrobkowe, madonny 
i wizerunki świętyoh Pańskloh jaknąj- 

II. muya,taniej u
(4072) ul. Eryderykowska 33.

Magazyn ubiorów męzkich
stowarzyszonych mistrzów krawleokioh

Wilhelmowska ul. 25,
poleca swój dobrze zaopatrzony skład naj­
modniejszych krajowych i zagranicznych 
sukien i materyi oraz wedle metedy dre­
zdeńskiej akademii robione ubiory po ta­
nich lecz stałych cenach. (4093)

W konkursie do majątku Walentego 
Łanrentowsklego właściciela hotelu i ku­
pca w Bydgoszczy wyznaczony został ter­
min do rozprawy i uchwały względem a- 
kordu na dzień
7 września rb. przed polnd. o podz. 11
przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnój pod Nr. 22, o czém interesen 
tów z tćm nadmienieniem się uwiadomią 
że wszystkie pretensye wiarzycieli konkur 
sowych już ustanowione, o ile dla takowych 
ani prawa pierwszeństwa, ani prawa hipo­
teki, zastawu, ani też innego jakiego pra­
wa wyłączającego się nie domagano, do 
udziału w uchwale względem akordu upo­
ważniają. (4074)

Bydgoszcz, 15 sierpnia 1865.
Królewski sąd powiatowy,

Komisarz konkursu,
Hienitz, 

sędzia powiatowy.

Kilka kamienic przy głównych ulicach 
miasta Poznania położonych, z ogrodami, 
stajniami i remizami, jakotćż kilka mniej­
szych z u ządzeniem do wszelkiego proce­
deru właściwem, a z których wszystkie 
w dobrym stanie i dobrze się procentujące, 
z zaliczką od 3 do 20,000 tal., wskaże do 
nabycia i udzieli bliższych wiadomości na 
listy frankowane restauracja pani Krau­
se, No. 74 przy Śto-Marcińskiej ulicy 
w Poznaniu. (4001)

Dobra szlacheckie Rusinowo, poł żonę 
w powiecie tutejszym, %,, część mili od 
drogi żwirowej, obejmujące 1707 mórg 
areału bez udziału w jeziorze Gopło, mają 
być w celu podziału spadkowego najwięcej 
dającemu sprzedane. Termin licytacyjny 
wyznaczony jest na dzień 16 paździer­
nika r. b. o godzinie 11 przed południem 
w mojem biórze. Bliższe wiadomości o sto­
sunkach tychże dóbr i warunkach sprze­
daży udzielone będą w mojóm biórze ust­
nie lub na listowne zapytania

Inowrocław, 7 sierpnia 1865.
Jantsdi,

(3942) rzeczni« i notaryusz.

Eter Virginia
Jamesa Harrison et Son w Filadelfii, 
należąoy do rzędu najprzyjemniejszych 
paohnideł, Jest nadto najpewniej­
szym i najlepszym środkiem 
do wywabiania plam każdeg-o 
rodzaju z ubiorów 1 Innych przed­
miotów. W flakonikach oryginalnyoh 
po 5 sgr., tuzin za 1 tal 20 sgr. poleca 
go,, dając osobom sprzedająoym z dru­
giej ręki odpowiedni rabat,

Adolf Ascii,
(4091) ul. Zamkowa 5, opodal Rynku.

Służąoego zdatnego, opatrzonego dobre- 
mi świadect., wskaże księg. p. Żupańskiego.

(4090)
Stanoya zaraz do wynajęcia; bliż. wiad. 

św. Marcin No. 64 w podwórzu, II piętro
 (4089)

23W domu przy św. Marcinie pod No.
jest całe pierwsze piętro do wynajęcia. 
___________ (4057)

Rolnik, dokładnie znający swój zawód, 
żonaty, poszukuje miejsca jako ekonom, 
lub tćż dzierżawy obejmującej mniej wię­
cej 150 mórg Płatne adresy przyjmuje 
się pod lit. F. Szozepanowski w Wron- 
kaoh, w W. Ks. Poznańskićm. (40 iO)

Wakujaca posada burmistrza.
Od 1 kwietnia 1866 zawakuje tu po­

sada burmistrza; pensyą tej posady z 
wyłączeniem wszelkich pobocznych docho­
dów, które na ten czas wpływają do kasy 
kamelaryjnej, ustanowiła królewska regen- 
cya rocznie na 800 talarów.

Powinnością Zatem burmistrza będzie 
opracowanie czynności wszelkich pobocz­
nych połączonych dotychczas z tym urzę­
dem bez wyjątku i bez osobnego wynagro­
dzenia.

Zdatni i obydwoma językami krajowemi 
władający aspiranci zechcą się zgłosić piś­
miennie i złożyć swe świadectwa aż do 18 
września rb. do przewodniczącego nasze­
go kupca pana Ł. Zboralskiego tu w 
miejscu. (4076)

Pleszew 18 sierpnia 1865.
Zgromadzenie reprezentantów miasta.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 19 sierpnia.

Papiery pruskie. % żądanoI płac.

Pożycz, dobrow.....
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856......... .
— prem. 1855..

Obligi dług, skarb.
— Marchijs.....

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

— Pomor..

— W.Ks.Pozn..
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie.__
— Saskie........
— Prus Zach.

100’/,

Ces król, wyłącznie uprzywile- 
jowaana i najpierwsza amerykań­

ska i angielska petentowana

Ánatherynowa woda 
do ust

Dra. J. <3. Poppa, 
praktycznego dentysty w Wiedniu, 

Bognergasse 2.
Wyborny t n preparat zyskał ped- 

czas czternastoletniego istnienia swego 
wzięcie i imię nawet po za granicami 
Europy. Jej użycie okazało się mia­
nowicie stósownem przeciwko wszel­
kim bólom zębów, przeciwko wszy­
stkim chorobom miękich części gęby, 
obruszonym zębom, dziąsłom skłon­
nym do wydzielania krwi, na carries 
i szkorbut. Niszcząc śluz, zapobiega 
tworzeniu się kamienia zębnego, od­
świeża usta i polepsza smak, oddala 
więc gruntownie nieprzyjemny zapach 
będący skutkiem użytych sztucznych 
lub tćż dziurawych zębów, potraw i 
palenia tytuniu. Ponieważ rzeczona 
woda bynajmniej nie drażni ani gryzie 
części gęby, przeto jest także jako 
zwyczajny środek do czyszczenia ust 
bardzo stósowną, gdyż wszystkie czę­
ści gęby zachowuje w stanie zdrowia 
i zupełnej świeżości do późnego wieku. 
Atesta znamienitych lekarzy mówią 
o jej dobroci i zaletach, wiele nawet 
renomowanych lekarzy zapisuje ją

Skład generalny na obwód Żwiąsku 
Celnego u J.F.Śclmarziosego 
Synów w Berliuie.

Skład na Poznań u wdowy H. 
Kirsten. (4085)

Poż. naród.,

4
4%,
l’4
3
3%

iA
»V,
4

r-
3%
4
3'/,

86

92
85%

90
96%

— rent March....
— Pomor............ ,
— W. Ks. Pozie
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie.
— Saskie........

Í
96

Papiery ugranicz.
Austr. metal]..........

105%
97%

100%l
ioo%;
129%:
90%'
37’/.

33%:

97%;

94%

82%
92%
96
96

Pieniądze.
Frydrychsdory., 
Lujdory.............

Srebra —

Austr. banku.......
Polskie bil. bank.

Ahcye kolei ielaz. 
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-IIamb......... .

94%' Beri. -Poczd.-Magd
Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib.........

— najnow.......
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin.....

pierwot.......

98
97%
97’/

64%

% żądano

5 _
5 78

1 4
. 5 —
. 5 —
. 4 —
. 5 92%,
. 4 —
. 4 —

—-
— —
— —

i — —
— —
— —
— —

— —
—

5
4 _____
4
4 ____
4 —
4 142%,
4
4 _
4%, —
4%,

Rynek «4.
Ważne dla duchownych!

<ai Rzymskie płaszcze paletotowe, uznane już przez wiele
S osób jako bardzo praktyczne, stósowne na podróż i do zwyczajnego uży­

cia, mam znowu w rozmaitej jakości w wielkim wyborze 
¿g Rcwerendy, tudzież ezamarki jesienne i zimowe,
4i surduty, spodnie, kamizelki, niemniej wszelkie do zawodu 
S tęgo należące artykuły są w największym doborze w zapasie, a zamówie- 
>»nia wykonywa się jak najtaniej i najdokładniej. (4082)

Zamówienia zamiejscowe wykonywa się wedle nadesłanćj miary.

A. Cotan,
Rynek 64.

Rynek 64.

»a►»£

»
5
»r
»

i
_ Rynek 64.

MT* Korzystne zakupy dla każdego
Wielki dobór gotowyek ubiorów jesiennych i zimo­

wych, wykonanych bardzo praktycznie, według najnowszych paryskich 
i warszawskich wzorów. Dowodem jest cennik.

Maszczę węgierskie formy najnowszej począwszy od
II tal.

Ubiory jesienne (żaket, spodnie i kamizelka) począwszy od m 
10 tal. w

Ubiory zimowe, ezamarki, paletoty, surduty, ® 
spodnie, kamizelki, surduty domowe i szlafroki po JP
cenach najniższych. (4083)

Powszechnie lubiono nowe burki do podróży i dla rolników. ©
Zamówienia wykonywa punktualnie i rzetelnie

Skład ubiorów męskich

A. Colma, Rynek 64
Rynek 64.

Wielki dobór lamp petroleowych
G. Schoenecker,

narożnik Rynku i ulicy Wrocławskiej nr. 60. 
uwaga. Moderatory zamienia się w mojćj pracowni na lampy petroleowe. 

Dobry olej pod poręczeniem. (4062)

Wielką partyą najrosmaitssćj materyi 
na ubiory, tudzież ptassese tatowe i jesienne
przeznaczył na wyprzedaż z powodu przeniesienia handlu

S. II. Korach,

ananf eo<V 
ił*

s“p1"“p,tk“ * »V*
X ( irh»ni,.z K

ul. Berlińska 13, naprz. dyr. pi’t ¿ “ ■ 

Nową wielką przesyłkę^ i«lk'e
pragskich butów Oi¡e.A-

SW1“ Bojrzałe

to poleca swój skład wyborowych jb**" 
lichronów, lasek, cygarówek itd.

A. Apolant, przy ni. ty.
■ 1 na
lokoje poi

Przy ŁlpowóJ ulloy No 
piętrze, są 2 eleganokle pokoje 
najęcia, któ

Sztnozne zęby krnszoowe 172 
formy najnowszej, na kanoznku t 

ilatynie, które się nleznaoa11 Dujetrwałośołą, stósownośolą przy 
i mówieniu, a nadto i tem odznaes DJC 
zupełnie bez bólu się wprawiają i ich 
nach umiarkowanych w czasie’ t i 
szym uskuteczniane bywają. I“'

Mallachom senl
prakt. dętysta w Poznanin, typ

ska ni. 10, opodal teatrn miel

Łoterya na tum katfcanęJ
cki w Kolonii.

Ciąg. 4 września rb. wy gr. 100,000 tal, j jfel 
tal., 5000 tal.; 5 razv p. 1000 tal,,pŁ„, 
400 obrazy olejne wartości 30,000 iJ'1 '
sów p. 1 tai. tylko na krótki] 
poi., Strzelecka ul Nro. 8 B. «it (

Krva'erJkiwl
‘nćjPszenica siewna sandol 

ska i kujawska szefel xar?Dlt 
omłóceniu 85 funtów netto ważący, W 
cenie: sandomirka 75 tal., kujarimiłii 
tal. za węcpel (25 szefli) w komisie'Kier 
dlu nasion p,, Kunkel w Poznaniu, " 
Dla odbiorców z okolicy na miejs 
Wiatrowie węcpel pięć talarów tani M- 

Dom. Wiatrów.

Pięknej i zdrowej
pszenicy do siewu

nabyć można w Gołowle pod Szant 
ml, 15 sgr. wyżćj najwyższej ceny tu 
w Poznaniu za szafek

1

Mil
irai

(( skie

Nakładem J.B.Łangego w Gi 
wyszło i po wszystkich księgarniach 
można :

Powrót,

I Zi 

:u
W
I0JI
spo:

sztuka charakterystyczna, na fortą dla 
przez Teofila Szajklewioza, op 

Cena 12'/, sgr.
W księgarni J. li. Uaiiffego - 

wszystkich innych księgarniach dostijj 
ż.a: -

Żywot św. Wojciechy
skreślony przez ks. H. Koszutó 

proboszcza w Mieliynie 
Cena 2% sgr.

Są to w jeden zeszyt złączone d»1
szyty Roku wiejskiego, z którego 
kosztował dawniej po 2% sgr. (<fc

dli
lecz

Une gouvernante 
Française d’un âge mur et

Une Anglaise
connaissant à fond la langue françu. 
la musique désirent se placer en ï 
de gouvernantes ou dame3 de compi ichi

S’adresser: (t hz
Mme Al. JDruffulin w Wrocb
Dla osób cierpiących na rnptnrj t

szne, jestem tylko rano od godziny 
9 w domu, aby najstósowniejszych pi 
nim użyć środków. (1

fflallacliow w Poznaniu 
Wiel ul. Rycerska 10, opodal teatru Sl

(il ej s

Ogród ludowy.
W poniedziałek o wpół do 6

KONCERT. A,
(4079) UadeH

sr.

Dolno-Szl.-March. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-With.. 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.......
Opol-Tarnowic.....
Starogr.-Pozn.......

172

113%!
iii%:
466%
29%„i
99%

99%
93%

91%

Akcye bank, i kredyt
Beri. Stów, kas 
Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank, pry w...
Hanow. dito.........
Królew. dito........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe
Beri. fab. kol. żel. 
Minerwy Szląskićj.
Concordia..............

1. assek. ogn.
— llOblig.zpraw.plerw.
88%,Berl.-Anhalt..........
56% - ......................
— ilBerl.-Hamb............

— I

130

113

102
95

112%

103
99%

f% 1491/

Berl.-Hamb. II. Em. 
Berl.-Pocz.-Mag. A. 

Litt. B..
— Litt. C...........

!Berl.-Szczecin........
II. Ern.... 

¡Koislo-Bognmin.
, — IU. Em... 
l|Dolno-Szl.-March... 

konwen.
— III. ser.. 
— IV. ser.. 

100% Görn.-Szl. Litt. A.
Litt. B..........
Lit. C............
Lit. D...........
Lit. E............
Lit. F............

Starogr.-Pozn.........
— II. Em...........

72%'

,54
77 %] —
94

4
4
4
4
4%
4
4
p

96

93%

92%
88%

109%

84V,

101%

4
4

iA
Ï'-
4
3%

4%

94
100%

96%

100’A
92

Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe.....
— Listy Rent....

Szląskie list. Zast.
— listy zast. A.
— nowe.....
— Lit. B....
— Lit. C....
—/ Listy Rent.... 
— Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.
— nowej Emis... 
— Obi. skarb....

obi. cząstk. h 500 zł. 
’¿nstr. pożycz, nar.
' inerwy akcye.......
zląski bank........ .
— tow. assek. og.

95%,
89%.

99%,
99%, -

99%,
97%„;

72%,

69
35%,

Listv zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gal. star. 
k«p. w mon. kr.

69 751

— 73 S5

4%

113% JEBES GIEŁDY W WROCŁAWIU. 
J dnia 19 feierpnia.
Papiery i pieniądze.

120%, Dukaty....................
— 35’-, Frydrychsdory........ — —
— - Lujdory................... — —
— — Polskie bil. bank... 

Aust. banknoty......
— —

— — Nowa Waluta Aust — _
— 101 -¡Wrocł. obi. miejsk. 4 J—
— 99 ¡¡Poznań, list, zast 3%, —

95’/,

no%

93«
4 -

Akcye Szląsk. kolie). 
Freiburg..................

- now. Emis.... 
obi. z praw pier.

Gômô:Szï.Lit.AÏC. 
— Lit B............

— obi. z pr. pierw.
........Lit. D.
.......Lit. E.

Opol. Tarn....
Koźlo-Bogumin..... .

obi. z pr. pierw.

3%
3'/a

4’/,

95%, 
101%,

154%
96

142%,

t71%

83
77%,
56%

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Zyohllóskl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

KURS STÓW. KUP. W POZ» 
dnia 21 sierpnia-

Pozn. List. Zast....
— nowe........
— nowe................

Pozn. list. Rent.....
— akc. bank. prow.
— obi. prow........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. II. Em.
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży
— poż. skarb.

— poż. z prem....
z. list. Zast..........

Zach. Prusk..........
Polskie....................
Górno-szl. akc. k. ż.

— obi. zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż.

. Polskie banknoty... 
I Zagraniczne bank.

4
3%,
4
4

5
5
5

Ï1'

4%54

3%
F
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